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$ Jodne z Sejmów krajowych w Austryi kończą, 
inne zaczynają swą czynność. Z sejmów. otwar- 
tych w maju zamknięte już zostały sejmy: szląski, 


dolno-austryacki i salzburgski; d. 20 b. m. roz- 


py 


raja, się Sejmy dalmatyński, kraiński, Gorycyi i 
Istryi; d.. 5-lipca zbierze się Sejm czeski. W dru- 
giéj „połowie sierpnia i w początku września przyj: 
dzie koléj na Sejmy Galicyi, Moraw, Austryi Gór= 
néj,. Karyntyi, Tryestu i Vorarlbergu. W dniu 
dzisiejszym obraduje ośm Sejmów. krajowych. . 
o ie stronnictwa stoją już prawie przy- 
otowane do walki wyborczój, która rozpocznie 
- się wyborami z gmin wiejskich d. 28 b. m., mia- 
sta wybierać będą i 


£ 


8. 30b. m., a wielka posia-| 
2 lipca. Kandydaci | na posłów są już 
przez nhie sinang ngłósnoni. | | 
- Korespondent wiedeński Bohemii donosi w naj- 
nowszym liście, że obrady 'nad reorganizacyą 
przedlitawskićj obrony krajowéj wydały już po- 
va rezultaty i że zastósowanie organizacji 
- obrony krajowéj do zmienionćj organizacyi armii 
czynnćj, należy uważać za rzecz skończoną i we 
wszystkich szczegółach uregulowaną. Projektowa- 
ne przenoszenie batalionów “obrony krajowój do 
okręgowych stacyj uzupełniających (Ergúnzungs- 
bezirksstationen) tych pułków piechoty armii czyn- 
nćj, w których terytoryum one się uzupełniają, 
jest już w toku; różne komisye, których zada- 
niem jest adaptacya koszar i magazynów dla ba- 


„|talionów obrony krajowój, ewentualnie ich kadr, 
rozpoczęły już swoje czynności w odnośnych o0- 
kręgowych stacyach uzupełniających wspólnój ar- 
mii. Przy większych okręgach, takich na przy- 
kład, które dostarczają po dwa bataliony obrony 
krajowój, zostaną w jednój stacyi pomieszczone 
dwa sztaby batalionowe i dwie kadry. Niemniéj 
postanowioną jest rzeczą ustanowienie tak zwa: 
nych inspektorów obrony krajowój w obrębie 
każdćj komendy korpuśnćj. Nominacya ich nastą- 
|pi najp6zni6j z początkiem przyszłego roku. Na 
posady te zostaną powołani najstarsi rangą puł- 
kownicy obrony krajowój, którzy będą mogli. a- 
wansować na jenerałów, co dotychezas miało miej- 
sce tylko w wypadkach nadzwyczajnych. W sku- 


torów. = í 


koléj Karola Ludwika wzięła na siebie budowę 


tego rokuje zrządem .o koncesyę drugićj linii lo- 


chunek. galicyjską koléj transwersalną, koleje Ka- 


jest ruchliwość kolei Lwowsko-Czerniowicekiéj; 


jących już głównych sieci z rosyjską granicą, 
jeszcze w tym stopniu rozwinięty, aby sam przez 


bna kolei lokalnćj. 


nistra handlu. Jako powód tej scesyi podają przy- | postępuje sie naprzód. Założenie zatem jest już kłam= 
jęcie do klubu znanego radykalnego deputowa- stwem. Godlu dawnych naszych sejmów których po- 
nego francuskiego pana Clemenceau. Utrzymują | |;yko ch EA codo NAME 
w Londynie, że wkrótce wystąpią również wszyscy CERA a) przediążyć, JOE DI Eozp a a 
‘umiarkowano-liberalni członkowie klubu. wiernymi, bo wierzymy w skuteczność i możność 

pracy narodowej w tym kraju, tylko pod jego za- 
słoną. Program szczegółowy. tej pracy i sejmu 
kilkakrotnie i dobitnie rozwinęliśmy. Drugiem za- 
tem kłamstwem jest, abyśmy zalecali bezczynność 
i nieruchomość pod sztandarem na którym wypi- _ 
sał Sejm pamiętne a na początku przytoczone 
słowa. Przeciwnie, my-to zawsze trzymając w ręku 
ten sztandar ,zalecaliśmy i wzywaliśmy do reform, 
do naprawy, do działania, do mądrego póstępu! 
Nasza przegrana jedyna w tem, że zbyt często 
bezskutecznie ! 


W Jassach, w obecności króla Rumuńskiego, 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pomnika Szeze- 
pana Wiolkiego. Na bankiecie wygłoszono wiele 
mów, z których zwłaszcza jedna, senatora Gr a- 
disteano, zasługuje na uwagę. Dziennik Inde- 
pendance Roumaine podaje jej treść. Senator ten 
między innemi powiedział: „W koronie W. Kr. 
Mości brakuje jeszcze kilku pereł, mianowicie: 
Banatu, Bukowiny, Siedmiogrodu; mam nadzieję, 
że nie na zawsze.“ Powyższy dziennik dodaje, 
że król miał uścisnąć serdecznie dłoń mówcy. Dzien- 
niki wiódeńskie nie biorą na seryo tej szowini- 
stycznej elukubracyi, i sądzą, że musiała ona bar- 
dzo niemile dotknąć króla ltumuńskiego, który 
natychmiast opuścił salę. 


Nordd. Allg. Zty pisze, że słabość ks. kanele- 
rza nie jest lekką. Od ośmiu dni cierpi on na 
katar żołądka, i dlatego musiał zaniechać wszel- 
kiej pracy. Od wczoraj nastąpiło polepszenie. 
as nie moze jednak wychodzić jeszeze z po- 
koju. 


-Gdyby z elukubracyj organów stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego można jakiekolwiek wyciągać 
wnioski, mniemaćby należało, że ks. Bismark 
chce się odtąd stanowczo opierać na stronnictwie 
konserwatystów i na partyi centrum. Przyjęcie 
nowej ustawy kościelno-politycznej nazywa mię- 
dzy innemi National Zig „kapitulacyą rządu“ „no- 
wym Ołomuńcem,* „zwinięciem bandery pruskiej 
przed papieżóm,* „połamaniem i wydaniem bro- 
ni,“ którą walczyć należało. Frazesy te nie malują 
wiernie obecnego położenia i wynikają jedynie 
z irytacyi, która dowodzi, że stronnictwo naro- 
dowo-liberalne uczuwa dotkliwie niemoc, w jaką 
popadło od czasu usunięcia sie Bennigsena. 


tek ustanowienia takich inspektoröw zostang uwol- 
nieni od dotychezasowych obowiązków inspekey)- 
nych zastępcy komenderujących jenerałów, ewen- 
tualnie komendantów korpuśnych. Znaczenie i za- 
kres działania adjutantur komendy obrony krajo- 
wój zostaną znacznie ścieśnione, a na posady te 
nie będą powoływani, jak dotychczas,pułkownicy 
i podpulkowniey, lecz majorowie, lub najstarsi 
rangą kapitanowie. Kemendantem obrony krajo- 
wój pozostanie i nadal komendant korpuśny. Pro- 
jektowane łączenie trzech lub czterech batalionów 
obrony krajowój w jeden pułk obrony krajowéj, 
nie dozna uszczerbku przez mianowanie inspek- 


Petersburski korespondent Standarda zamie- 
|szcza treść ostatniego manifestu nihilistów, który 
miał pojawić się w formie bardzo długiego, bo 12 
stronnic obejmującego listu „rewolucyonistów rosyj 
kich do spółeczeństwa rosyjskiego.* Zdaje się , że 
nihiliści upadli na duchu w skutek utraty wielu 
członków i braku środków; a list ich nie zawiera 
programu akcyi. Uwagi godnem jest jednak, że roz- 
wodzą się w nim dość szeroko o obecnéj kryty- 
cznój sytuacyi państwa i niezadowoleniu ludu ‚z po- 
wodu bezczynnój polityki Aleksandra III. Zyeiu 
cara nie grozi nic bezpośrednio, należy jednak 
zaznaczyć że Alekaander II zginął, ponieważ] s 
nie uwzględniał uprawnionych życzeń i potrzeb 
ludu. List ten kończy sią uwagą, że rząd przygo- 
towuje ze szkodą Rosyi wojnę z Niemcami. Bis- 
mark obchodzi się z Rosyą w taki sposób, w ja- 
ki nikt nie mógłby drugiego traktować, jeśliby 
nie chciał narazić się na wypoliczkowanie! Bis- 
mark grzecznićj się obchodzi pewnie z pokojów- 
ką swój żony, niż z rządem rosyjskim. Ostatnie 
słowa tego manifestu brzmią: „Stronnictwo nie: 
przestanie ścigać samowoli w jéj najtajniejszych 
zakątkach, a wy obywatele macie obowiązek, do- 
starczyć środków do walki; działajmy jak jeden 
maz.” 


Godło zaś przypominamy dla tego, bo mamy 
głębokie przekonanie, że tylko z niem praca na- 
rodowa w tym kraju może być owocodajna i 
zbawczą dla całego polskiego spółeczeństwa, i 
dla tego także, że pod tem tylko godłem speł- 
nić możemy kiedyś te wyższe zadania historyczne, 
o których mówi Dziennik Polski a na które zupeł- 
nie piszemy się, skoro my pierwsi i nasi ludzie 
wskązali je narodowi! 
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' Presse, poświęca artykuł: kolejom | lokalnym 
w Galicyi, i tak pisze: „Nie lepiéj nie ilustruje 
blogiéj działalności ustawy o kolejach lokalnych, 
jak okoliczność, że nawet w. Galicyi budowa ko- 
lei lokalnych w najpomyślniejszym jest. rozwoju. 

e'w kraju: ubogim w kapitały i zakłady przemy- 
słowe powstaje: jedna. po 'drugićj koléj lokalna, 
najlepszym: jest dowodem użyteczności ustawy lo- 
kalnéj, która zapewnia mniejszym. liniom żela- 
znym znaczne ułatwienia i przywileje. Niedawno 
temu uczyniliśmy wzmiankę o konsoreyum. ubie- 
gającem się o koncesyę dwóch nowych „kolei lo- 
kalnych, z których jedna ma przecinać Bukowi- 
ne. Konsorcya prywatne tak rozpowszechnione 

innych- krajach stanowią wyjątek w Galieyi, 
zazwyczaj bowiem ubiegają się tam 0 koncesye 
towarzystwa kolejowe, rozporządzające. z natury 
rzeczy większemi kapitałami i zasobami. I tak 


Przypomnienie godła nić wciąga bynajmniej — 
jak to podstępnie twierdzi Dziennik Polski — 
Monarchy w walki polityczne, bo wznosi się ono 
ponad nie i jest niedosiągniętem. Przypomnienie 
zaś takie wzmacnia tylko zobopólne między 
krajem a koroną i dynastyą zaufanie, które jest 
jedyną silną podstawą pracy narodowej, a które 
zarazem zasłania ją przed wrogami zewnętrzne- 
mi i wewnętrznemi w monarchii. Godło to naresz- 
cie jest najwyższym wyrazem zasady autonomi- 
cznej, bo zaznacza lojalnie połączenie narodów 
w skład monarchii rakuskiej wchodzących przez 
koronę i dynastyę. Musieliśmy wszystko to 
wypowiedzieć raz stanowczo, aby zadać kłam 
złośliwym insynuacyom. Nie możemy pozwo- 
lié, aby w tym wypadku intryga, fałsz, po- 
twarz i oszczerstwo, jak to się już stało tylokro= 
tnie zachwaściły niwę publiczną, bo tu już nie 
o nas idzie, ale o interes kraju i narodu. W na- 
szem jawnem, jasnem i odważnem działaniu, ani 
krzykami, ani kłamstwami ‘z tropu zbić się nie 
damy. Godło naszych sejmów bez obawy PR" 
spokojnem sumieniem wywieszać zawsze będzie- _ 
my, do pracy narodowej a czerstwejidodatniejpod = 
jego cieniem wzywać nie przestaniemy. Wymie- 
yzone przeciw nam na tej drodze pociski nie do- 
kiegng nas, w zastawione na niej zasadzki nie 
wpadniemy. Dziennik: Polski twierdzi, że dla te- 
go nie należy powyżej przytoczonych słów wy- J 
wieszać, bo nikt przeciw nim nie występuje, ani 
występować zamierza. Tem lepiej, tego tylko pra- 
gniemy, tego życzymy sobie i tego oczekujemy, 
lecz tem silniej w to uwierzymy, wtedy, kiedy — 


Zniecierpliwiony zapewne spokojem, z jakim 
Czas spogląda w przyszłość, Dziennik Polski gwał- 
townie a zarazem podstępnie występuje przeciw 
naszemu dziennikowi, zarzuca nam i potępia nas 
za to, że przypomnieliśmy słowa: „Stoimy przy 
Tobie Najj. Panie i stać chcemy,* słowa, które 
nie on sam od niedawna nazywa programem Czasu. 

A przecie nie są one ani Czasu, ani niczyjm 
programem, bo są godłem wywieszonem przez je- 
den z poprzednich sejmów a przyjętem przez dalsze 
sejmy, przez kraj cały, przez naród, przez wszystkich 
z wyjątkiem ludzi wykolejonych, chorobliwych , 
niepoprawnych i katylinarnych indywiduów oraz 
dzienników bałamutnych. Ale takie indywidua 
i podobne organa znajdują się zawsze i wszę 
dzie. Przypisywać zaś Czasowi, że godło ca- 
łego kraju jest jego programem, to za wiele 
zaszczytu, ale zarazem zbyt wielka niedorze- 
czność. A jednak tak jest! Do niezliczonych fal- 
szów, kłamstw, potwarzy i szalbierstw, któremi 
od pewnego czasu wojują z naszym dziennikiem 
i jego zwolennikami, zawiedzione ambicye i fal- 
szywe apetyty polityczne posługujące się w tej za- 
równo beztreściwej jak bezowocnej walce, anarchi- 
cznemi żywiołami i warcholskiemi praktykami, doli- 
czyć dziś trzeba nową złość, nowy wymysł, jakoby: 
Czasu programem było powyżej przytoczone go- 
dło i jakoby Czas pragnął, aby kraj, aby spółe- 
czeństwo całe błogiego używało pod niem pró- 
zniactwa! 

Godło ani jest ani może być programem ; koło 
godła stoi się bowiem niezachwianie, z programem 


Korespondent paryski Prersy niedzielnej miał 
interview z margr. Tseng, który w tej chwili 
jest modnym dyplomatą. Reprezentant niebieskie- 
go państwa, powiedział korespondentowi, że zbli- 
żenie między Chinami a Francyą jest jeszcze mo- 
żliwem. Rząd chiński wie, że liczni obywatele 
francuscy: mają w Pekinie ważne interesa, dlatego 
gotów jest do wszelkich koncesyj, celem zabez- 
pieczenia takowych; z drugiej zaś strony cesar- 
stwo chińskie posiada nad temi krajami prawa, 
Od pod żadnym nie pozbędzie się warun- 
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kolei lokalnej-z Jarosławia do Sokala i spodzie- 
wa się ukończyć ją jeszcze w tym roku; obok 


kalnéj Rzeszów-Sandomierz, a wiadomo, .że nim 
państwo zdecydowało się budować na własny ra- 


rola Ludwika i Lwowsko-Czerniowiecka, ubiega- 
ły się o budowę pomienionćj linii. Godng uwagi 


$ 


Minister Tirard został wybrany dożywotnim 
senatorem. Prezydent Rzeczypospolitej Grevy 
na sobotniej radzie ministrów odczytał pismo pa- 
pieskie. Na przyszłem posiedzeniu pismo to bę- 
dzie przedmiotem dyskusyi. Dzienniki sądzą, że 
odpowiedź będzie napisana w tonie nader po- 
jednawezym. 


bierze ona udział w budowie kolei lokalnćj z Ozer- 
niowiec do Nowosielicy, a obecnie ubiega się o 
koncesyę na budowę kolei lokalnéj ze Lwowa 
przez Rawę ruską do Tomaszowa. Koléj ta ma 
przecinać pod Rawą ruską linię Jarosław-Sokal. 
Wszystkie galicyjskie koleje lokalne to mają mię: 
dzy sobą wspólnego, że dążą do połączenia istnie- 
W Londynie wywarło wielkie wrażenie wystą- 
pienia pana Goeschen i lorda Ampthill i kilku 
innych wybitnych osobistości z Cobden-Clubu, 
który wkrótce ma odbyć swoje coroczne posie- 
dzenie pod przewodnietwem p. Chamberlain, mi- 


albowiem obrót wewnętrzny w Galicyi nie jest 


się mógł zapewnić byt odpowiedni kazdéj z oso- 


EPA 


(Dokończenie). 


W pewnej piosnce ukraińskiej ”) znajdujemy 
ciekawe opisanie, jak Rusałka goniła młode dzie- 
Wiły je dla siebie i dla najbliższych swoich, któ-|wczę, aby je załechtać. Dogoniwszy, zadała jej 
rym na szczęście wróżyć chciały. Odzywały się |trzy zagadki, od rozwiązania których uczyniła za- 
dudy i obecni śpiewali piosnkę o tem, — jak|leżnem jej życie lub śmierć. Mianowicie: co ro- 
Rusałki wlazły na dąb, gryzły korę, spadły i po-|śnie bez korzeni? co bieży bez cugli? ed kwitnie 
tłukły się. Po uwiciu wianków, skakano koło |bez kwiatu?— Dzieweze nie wiedziało, że kamien 
drzew i klaskano w dłonie. Potem najstarsza |rośnie bez korzeni, że woda bieży bez cugli, że = 
z obecnych kobiet siadała na ziemi z pekiem po-|paproć kwitnie bez kwiatu, i została na śmierć - 
krzywy, przywiązanej do kija, udawała że przędła | załechtana: przez Rusałkę. GERT RUE 
i ze się zdrzemnęła. Dziewczęta zaś pobrawszy| Jak tylko minął ów tydzień Rusalok i nadeszła 
się za ręce, tańczyły do koła śpiewając. Nagle niedziela św. Trójcy, szli znowu wszyscy do gaju, 
kobieta się zrywała, podskakiwała jak najwyżej |do wianków. Ciekawość była ogromną, gdyż PORE sae 
i wykrzywiając się, uderzała tancerki pokrzywą | raz właśnie miano się dowiedzieć: 0 przyszłości 
po rękach. Ucickano, goniono się, śmiech się roz- swojej i swoich ukochanych. Komu wianek usechl, 
legal, — zamykano zabawę, pijąc wódkę i ja- |temu nieszczęście się znaczyło ; kto zaś wianek 
jeeznieg zajadając ”). swój znalazł świeżym i zielonym, „mógł się spo- 
Wianki musiały wisieć w lesie, aż do następnej | dziewać pomyślności i spełnienia życzeń. Zatem 
niedzieli, to jest do św. Trójcy, a tydzień ten na- świeże wianki rozwijano przy śpiewach, uschłe 
zywano tygodniem Rusałek. Przez cały ten czas | zaś rzucano do wody. Każdy, który potonął, wró: 
nie wolno było na wsi grodzić płotów, ani też|żył śmierć rychłą; ten zas, co pływał, zapowiadał 
robić koło bron. Jeżeli zaś który gospodarz tego jeszcze jeden rok życia DEANA 
nie przestrzogał, to mu za karę domowe zwie- Takie to są mniej więcej ogólne rysy Sobótek 
rzęta rodziły się w różnych potwornych postaciach, | w połączeniu Z wiankami. Pominąwszy pewne 
z dwiema głowami, z niezliczoną ilością nóg, lub | miejscowe Poco, widzimy, iż uroczystość ta wo — 
tez bez nieh, i t. p. Nie wolno też było klaskać wszystkich ziemiach słowiańskich jednaką miała 
w ręce, ani się po rzekach kąpać. Były to bo- cechę, jednym i tym samym trybem się odbywała. 
wiem święta Wielkanocne Rusałek, które wespół Wszędzie istotą rzeczy był ogień, ogien święty, 
z niemi swięcić należało, aby ich gniewu na sie- |zapomoch tarcia z drzewa dobyty, a więc zbyt 
bie nie ściągnąć. ; wymownie świadczący o starożytności obchodu, ASP 
Może nie zaszkodzi wtrącić tu chociaż nawia- [sicgajacego najpierwotniejszych czasów ludzkości. 
sowo, że Rusałki, to samo co gdzicindziej nimfy | Ogień żywy 1 silny, który miał moe wielką, bro- i 
wodne, były to piękne czarnookie „dziewczęta, |nił od czarów, odpędzał uroki, z grzechów oczy: 
z włosami czarnemi, długiemi aż po ziemię. Hus- szezal. Pochodził bowiem od bogów, z jednego 
tały się na gałęziach, głośnym śmiechem wabiąc | źródła z Piorunem i Słońcem, które ciepłem swo- 
do siebie każdego, kogo zoczyły, aby go potem jem ożywczem utrzymywało istnienie całego świata. ` R 
zatochtaé na śmierć. Ustrojone w wieńce z bła- Więc też i po zaprowadzeniu chrześcijaństwa, 
watków, biegaly po życie, klaskając Ww dłonie i długo Jeszcze pe CS 1W płomieniu czezono sta- TA Mg 
wolajac: : rych bogów, aż cześć ta, przeszedłszy w dziedzinę 
poczyi, jako tradycya do naszych czasów dopły- 
nęła. Owiana urokiem zamierzchłej przeszłości, 
świeci nam jak symboliczny kwiat paproci i bu- 
dzi w nas dzisiaj cześć inną, niemniej wielką i 
silną, cześć dla pamiątki naszej starej spuścizny. — a 


lud po gajach, przytykających do łanów żyta i 


nie zostawiali na pastwisku, jak kiedyindziej. — 
dziewczęta wiły wianki z gałązek brzozowych. 


Obory i chlewy obtykały się bylicą i pokrzywą, 
krowom do rogów przywiązywano zioła święcone, 
we drzwiach wieszano gromnicę. Nazajutrz znaj- 
dowano ją zupełnie pogryzioną przez czarownice, 
którym przystępu do środka broniła. Trafiało się 
jednak, że pomimo tych ostrożności, gospodar- 
skie konie były rano spienione i zmęczone, jakby 
od długiej jazdy, krowy zaś na cały rok traciły 
mleko, gdyż czarownice potrafiły go ściągnąć do 
swoich krów. Były to pojęcia wszędzie między 
ludem rozpowszechnione. 

Trudno byłoby wyszczególniać tu wszystkie 
gusła do nocy świętojańskiej przywiązane. Zesta- 
wiajae zaś rysy ogólne, uderza każdego ta oko- 
liczność, że podczas gdy cała Słowiańszczyzna 
uroczystość tę święciła 23 i 24 czerwca, w Kra- 
kowskiem Sobótki przywiązane były i są do pier- 
wszego, a szczególnie do drugiego dnia Zielonych 
świątek. W oba te dni palono ognie, wianki zaś 
puszezano we wilią św. Jana Chrzciciela, chociaż ci- 
cho i mniej powszechnie *). Co dziwniejsza, że jest 
także różnica w epoce zbierania ziół. Podezas gdy 
ogólnie zbierają je i święcą na sw. Jan w Krakow- 
skiem i we wszystkich tych miejscowościach, gdzie 
Sobótki palą na Zielone świątki, zbierają je i święcą 
dopiero 15 sierpnia, w dzień Wniebowzięcia Matki 
Boskiej. Nawet dzień ten lud nazywa Matką Bo- 
ską Zielną. Obowiązującemi są tutaj te same 
zioła, które gdzieindziej na św. Jan występują. 
W snopkach bowiem, które kobiety niosą do ko- 
gciola w święto Matki Boskiej Zielnej ,. widzimy 
także macierzankę, bylice, rutę, piołun, boże 
drzewko i dzwonki św. Jańskie. Obok tego ude- 
rzają rośliny, mające u ludzi symboliczną nazwę, 
jak np.: w parafii Tenczyńskiej Dzień i nde 
(Melampyzum nemorosum), Główki P. Jezusa 
(Pimpinella poterium), Warkoczyki P. Maryi 
(Agrimonia Eupatorya), Ziele Anioła stró- 
ża (Betonica vulgaris). Mimowoli nasuwa się py: 
tanie, jak też one pierwotnie w czasach pogań- 
skich się nazywały? ,  . 

Co się tyczy puszczania wianków , zachodziły 
i tu pewne różnice co do czasu. Na Rusi Czer- 
wonej wito je w sobotę klęczalną, to jest 
w wilią Zielonych świątek*). Na Białorusi zaś 
w drugie święto Zielonych Świątek, w który to 
dzień tak zwane Rusałki, które żyły w zaro- 
ślach rzecznych, wychodziły z wody i do św. 
Piotra biegały po życie. Dnia tego gromadził się 


bami, otwierają paszeze ziejące ogniem i dymem, 
kłują go ostrym językiem, pazurami dosiegaja. 
Wśród nich wyrasta olbrzym djabeł, głową prze- 
wyższający wierzchołki drzew. Na głowie tego je- 
den róg ogromny, zakrzywiony, na czole jedno 
oko ogniste... Buchá mu płomieniem w twarz, chce 
go porwać. Parobek zakrywa oczy i cofa się prze- 
rażony, dreszcze śmiertelne go przebiegają... Ale 
mija chwila, czuje, że jeszcze żyje — ogląda się, 
już nie niema... Cisza nocna i głęboka, uroczy- 
sta. Widma, potwory, zły duch, wszystkó pierz- 
chnęło... Ale gdzież kwiatek błyszczący ?... Niema 
już kwiatka! Północ minęła, przekwitł! Przekwi- 
tło. marzenie, zawiodło szczęście, nadzieja W ru- 
inie! Jedna chwila wytrwałości i odwagi, a byłby 
go zdobył, jedna chwila słabości i wszystek trud 
za nie... Alboż nie zawsze tak w życiu? 

Byli jednak tacy nicustraszeni, którzy uzbroi- 
wszy się w różne świętości przeciw djabłu i 
w zioła przeciw czarom, dotarli do kwiatu 1 ze- 
rwali go, i mieli. Ale krótko się cieszyli skarbem 
tak wielkim. Zawsze ktoś zazdrosny potrafił pod- 
stępem go wyłudzić lub ukraść prawemu posia- 
daczowi — i dlatego jeden nagle się wzbogacał, 
a drugi w biedę wpadał. 

Trafialo się także, że komuś przypadkiem się 
dostawał. Raz chłopu wracającemu z roboty, la- 
sem, wpadł do buta. W jednej chwili ujrzał ten- 
że wszystko, co było na ziemi i pod ziemią. Ale 
nawinął się djabeł w postaci znajomego szewca, 
dał mu parę nowych butów. Chłop za taką cenę 
chętnie się pozbył starych, lecz stracił zarazem 
i kwiat cudowny i dar jasnowidzenia. Inny zno- 
wu przez kilka dni szukał krowy zabłąkanej i 
kwiat paproci do kierpca zagarnął. Natychmiast 
ujrzał krowę swoją, pasącą się w pewnej odle- 
głości w lesie, trafił szczęśliwie na to miejsce i 
do domu ją zabrał. Następnie chciał wrócić po 
skarby, które mu się jednocześnie objawiły, lecz 
zdjął kierpce, kwiat wypadł, a z utratą kwiatu 
zginęła i świadomość skarbów. 

' Na Białorusi krąży podanie, że gospodarz zna- 
lazł kwiat paproci, a parobek podpatrzył i ukradł 
gospodarzowi. Pan się o tem dowiedział i z kolei 
parobkowi go odebrał. Odrazu stał się mądrym, 
bogatym, wszechwładnym, ujarzmił nietylko chło- 
pów, ale samych nawet djabłów. Odtąd i jedni i 
drudzy ciężki żywot u panów pędzić musieli, ` 

Podczas nocy świętojańskiej wyprawiały też i 
czarownice harce swoje na miotłach, na łopątach, 
na bydlętach, które im się udało ludziom upro- 
wadzić, czasem na samychże ludziach. Musieli 
gospodarze pilnie strzedz sprzętu swego i koni 


„Buch, buch, słomiany duch, 
Matka mię na świat wydała, 
Nie ochrzciwszy, pochowala.**) 


Powstaly one bowiem z dzicci, zmarlych bez 
chrztu. Czasem wyprawiały wesela, i wtedy sly- 
chać było o zachodzie słońca plusk na wodzie, 


granie i śmiechy. 


1) Tamże. 

8) Dziennik 
mitologiez. zwyczajów 
skiej. 


Wileński, tom TV, r. 1817, opisanie 
białoruskich Maryi Czarnow= 
5) Dziennik Wileński rok 1817, tom VI; opis E. 5. 
mitologicznych zwyczajów Białoruskich, MaryilOzar- ji 
nowskiej. . y : ( 
6) Golgbiowski, Gry i zabawy. 
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3) Kolberg, Lud, Serya V, 0 Sobótco. 
4) Żegota Pauli, Pieśni ludu polskiego, 
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pozostać bez odpowiedzi 


"przypomnienie godła sejmów naszych, nikogo ani 
-gorszyé, ani razić nie będzie, a stanie się dla 
_ wszystkich tylko bodźcem do nieznużonej, wy-|d 
`- trwałej, bez samolubstwa i prywaty, podjętej 
` w przyszłych sejmach i w przyszłem życiu publi- 
 cznem kraju — pracy narodowej. 


Głośny list p. Henryka Martin do dy- 
rektora dziennika Sídcle oraz uwagi, jakie 
nad nim robi monitor centralistycznego stron- 
nictwa w Austryi M. fr. Presse, nie mogą 
z naszej strony. 
Wśród wielu mylnych i powierzchownych 
sądów, ktore Francuzowi, choćby był tak zna- 


komitym historykiem jak p. Martin, 


| nam się tak pożyteczną, 
_ Stany Zjednoczone będą 


stwo ? 


ZA 


> 


A czyż p. Martin zapomniał, że Francya| 
_ prowadziła wojny z Hiszpanią, z Włochami, 
_ pomimo że Hiszpanie i Włosi z tego sa- 
mego, co Francuzi, romańskiego wyrośli 
 Bzezepu. Czyż Polacy z Rosyą, Niemcy 
z Duńczykami, Włosi pomiędzy sobą krwa 
wych walk nie prowadzili? Opierać możli- 
 Wość aliansów na szczepowem pokrewień - 
~ Stwie ludów, to znaczy podnosić jednę z naj. 
__ rzadszych podstaw aliansów do pierwszo- 

-~ Yzednego znaczenia. Daleko latwiej zblizaja 

‚sie do siebie narody zupełnie sobie obce, 
_ zupełnie odmiennym od siebie mówiące ję- 
 zykiem, aniżeli narody pokrewne. Rzecz 
 zreszą naturalna: narody pokrewne mają 
- żazwyczaj dziejowe, niezawsze łatwe z 
wynarodowienia 
ożna się obawiać w stosun- 
m, aniżeli z na- 


Rn ein rodowe nienawiści 
by wają największe pomiędzy współplemien 


do załatwienia 
daleko więcej m 


(ku ze szczepem pokrewny 


rodem zupełnie obcym; 


nemi ludami. 


-Niech się p. Martin spyta dzisiaj Buł a- 
_ rów, z kimby woleli zawierać | mie 
Oy, gdyby wogóle o tem mo 


-| chce wchodzić w nagze f. 
‘radby i dobytkiem się q 


Baz, ; 
idei nie porzuci. Autor , 


Tosyjskiego/państwa przyszł 


rachunki; 


gdzie będzie panował Na ty. 


przeba- 
~ czyć należy, wypowiada autor listu swemu 
~ narodowi jednę niezaprzeczoną prawdę, że 
| Austrya znajduje się od pewnego czasu 
w stanie spokojnej rewolucyi, która łamie 
nienaturalną przewagę Niemców i kładzie 
kres despotyzmowi, z jakim rządzili innemi 
narodami, wchodzącemi w skład państwa. 
e p. Martin dzisiaj dopiero przyszedł do 
tego przekonanią i że to spostrzeżenie ma 
być dla Francuzów nowością— to nas dzi- 
wić musi i ponownego dostarczać dowodu, 
jak Francuzi mają mało zmysłu spostrze- 
gawczego, gdy chodzi o obce stosunki. 
' Bardziej jednak, aniżeli to spóźnione spo- 
` strzeżenie, uderzają nas polityczne konse- 
kwencye, które autor listu wyprowadza z ze- 
- słowiańszczenia się Austryi, a mianowicie 
- ów mający ztąd wynikną 
słowiańskiej Austryi i Fra 
_ ryby naturalnie miał być skierowany prze- 
ciw Niemcom. Trudno się z kimś spierać 
- © przymierza mogące powstać za lat kilka- 
dziesiąt, polemika pod tym względem zdaje 
jak kwestya, czy 
za lat pięćdziesiąt 
cesarstwem, czy, jak dotąd, rzecząpospolitą. 
Nie zastanawialibyśmy się też nad owem, 
tak niebezpiecznem dla dynastyi Hohenzol- 
lernów przymierzem, gdyby nie wstępny 
artykuł N. fr. Presse z dnia 20go czerwca, 
w którym dziennik ten chce skapitalizować 
artykuł francuskiego historyka na korzyść 
naturalnie centralistów w Austryi, a wsia- 
dając tym razem na bardzo ponośnego po- 
litycznego Pegaza, pyta oburzony: , Wir sol- 
len das Werkzeug der Revanche werden ?“ 
_ €zyż mamy być narzędziem francuskiego 
_ odwetu? czyż mamy pozwolić, aby Austrya 
zamieniła się we Wrogie Niemcom: pań- 


ć alians Rosyi, 
neyi, alians, któ- 


Patrząc na rzeczy trzeźwo, musimy po- 
wiedzieć, że 'zawezesną jest radość pana 
a zawczesny smutek N. fr, Presse. 

się pyta : „Jeżeli Słowianin be- 
ząd iedniu, czyż Austrya wów- 
s zechce Rosyi wojnę. wydawać? - 


Jak Rosyanin, zazwy- 
wstwa, zanadto głęboko 
amilijne stosunki, 
; zielić, 
» 1 do naszej 


się ten 
wuja- 
l młode- 
go bratanka. Europa z pewnoscia nie po- 
trzebuje się obawiać, aby przeważnie sło- |k 
wiańska Austrya łączyła się z Rosyą, ce- 
lem zniszczenia europejskiej równowagi, sa- 
ma ‘Rosya stałaby temu na przeszkodzie, 
gdyż wolny rozwój słowiańskich ludów 
w Austryi będzie zawsze solą w oku pań- 
stw) może z powodów 
_ polityki zewnętrznej schować rogi, i zaprzećjmyłka, co do 
się swych panslawistycznych tendencyj, | cl 
w. istocie jednak nigdy wszechrosyjskiej 
a Aspiracyj polity- 
 ©znych narodu polskiego“ zacytował rosyj: 
ską książkę z XVII wieku, w której jest 

l , gdzie Car ma prawo panować, |do zeżegnawią 
m obszarze[obeenej u 
ości, znajdujemy | go z 
Wiedeń, znajdujemy Peszt, a nawet do Trye- 


nia 


raz misyj. Tu więc 
dzie od dobrej woli 
stawie ustaw tak z 
nych, umocowan 
dawnych bisku 
mem stosown 


nego. 


ewłaszcza Polacy, 


będą Niemcy, 
konania, że 


stu, nie mówiąc już o opa roz- ¡jacych wolność religijną i przywrócenia 
ci i adza białego cara. = 
fae a rosyjskiego nie zaparł się| Bądź co bądź, książę Bismark zdaje się 
dotąd tych ideałów przyszłości, owszem po- 
twierdził nieraz ich istnienie i jak się zdaje, 
tak prędko od nich nie odstąpi. Rosya też 
nie będzie nigdy wiernym słowiańsko-nie- 
mieckiej i węgierskiej Austryi przyjacielem. 
P. Martin w swej nienawiści do Niemiec 
sądzi Rosyę zanadto idealnie. 

kcniecznie się chce mówić o alian 
szłości, to daleko 
jest alians Austr 


już od Niemiec bę- 


A 


Ustawa ta uch 
majowemi obowia 
Zone temiż ustawami rz 
dania veto względem ty 
wnych, które są odwol 
połączone z i 
- ministratorów probost 
nieogoloconych z * 


skryte zamiary, bądź 
cznego nacisku na R 
parlameutarnego wpły 
w tej sprawie stronni 
razem na indycyach nasuwaj 
szczenie, że rząd pójdzie mo 
przywrócenia 
niom dalej, 


Jest w tem 


zniesienia 


ia tej walki trz 
stawy — potrzeba 
ustaw majowy 


paragrafów konstytucyjnych zapewnia- 


czy ustawę te uwa-|Korzystna, przynieść także może pewne ulgi 


yla narzucony ustawami 


wu na interesowane 
ctwą, 


kanclerzowi zaś, 
tworzeniem sobie 


\ ale zachodzi po- 
granicy ustępstw, 

cra w sprawie tej zakregla. Nig 
wiem wątpliwości, że stronnictw 
nie mizłoby racyi. bytu i rozłożyłoby sie 
na różne Żywioły 
skląda, gdyby nie 


jaką kan- 
ulegą bo- 
(0) centrum 


ć 


na to zupełne- 
ch, przywróce- 


mk 26 Ozerwon 1688, 


Ziaborczy 


Jeżeli już 
sach przy- 
podobniejszym do prawdy ZĘ oe 
yi, w której Słowianie, a |wyluszczone tu widoki stosują Się więcej 
będą mieli wpływ na|do osieroconych dotąd dyecezyj niemieckich; 
rządy, z Niemcami anżeli z zawistną, prze- 
Sladujaca narodowość i religię, z zab 
Rosyą. 

Niech się więc N. fr. Presse pocieszy, 1 ; C 
wplyw awina w Wiedniu. to nie odwet}W tym kierunku dotąd nikt w Prusach nie 
francuski w Niemczech; wpływ słowiański 
na „Ballplatzu,* jeżeli przyjdzie kiedy do 
tego, to szukanie aliansu tam, gdzie pań- 
stwo rzeczywiście przyjacielskiego znajdzie 
sprzymierzeńca. Czy tym sprzymierzeńcem 
czy Niemcy przyjdą do prze- 
dość są wielkim i potężnym 
narodem, aby nie sięgać po obce prowincye 
i nie narzucaé Slowianom swego jezyka i 
swego panowania— to 
dzie zależało. 


W każdym razie o sympatyach i niena- 
wiściach Polaków, o ich możliwym wpływie 
na politykę zewnętrzną Austryi, 
Martin wyraża się zbyt lekkom 
dząc o rzeczach, których zupełn 

Wiedziećb 
przedstawiaj 
dewszystkie 


orczą | Tu oprócz kwestyi religijnej pozostałaby 


p. Henryk 
yślnie, są- 
ie nie zna. 
y przecież powinien, że Polący 
ą i przedstawiąć muszą prze- 
m anti - panslawistycz 
w Austryi, że to ich racya bytu 
nie zmienić nie może, a n 
wypadki. 


ą politykę 
,iże tego 
ajmniej ostatnie 


„| stwie poznańskiem, to przynajmniej w Pru-|ktywa na przyszłość! Jakie wobec nowego guber- 
państwem, zależeć bę-|Sach zachodnich i na Szląsku, a nie wy-|natora zajmą stanowiska Buturlin i Ryżow nie 
rządu pru- 


KORESPONDENCYA „CZASU | 


wyniknąć mo- 
ionego z opieki 7 
o się młodzieżą | Komisya regulacyjna skorzystaó pragnie „z każdej 

` | sposobności, aby naprawić błędy dawnej dowol- 
ności i niesystematyczności w budowaniu, szef 
budownictwa miejskiego, p. Hochberger, którego 
pewnie pozazdrościć by nam mogły inne stolice 
większe i okazalsze, widzi dobrze 1. wskazuje 
wszystko, co razi już nietylko jego tkliwy smak 
estetyczny, lecz co ważniejsze, oko praktycznego | d 
budowniczego; reprezentacya miejska w danych 
razach, gdy w braku prawa wywłaszczenia, pro- 
buje w drodze ugody ` 
dla uregulowania ulic : 
ofiar — ale wszystko nie wydaje i nie wyda po- 
żądanych owoców, dopóki właściciel lada jakiej 
rudery, nie widząc interesu w postawieniu nowe- 
go budynku, sam oczywiście nie troszczy sig o po- 
łączone z regulacyą ulicy względy dobra publi- 
cznego, a gminie wygórowanemi warunkami od. 
biera wszelką możność zaradzenia złemu. Trzeba 
tedy pobudzić widokami korzyści tych właścicieli 
polityczne z jakich sięjł 
było walki kulturnej. Ale 
eba więcej, 


1 z pięknemi czynszami, od których na 
okres czasu nie potrzeba opłacać się skarbowi 


f państwa — to interes ponętny, a zrozumiały dla 
każdego, ; 


ryi, kilku gratisowych biletach, dic równocześnie 
rozpędził teatr i pozbawił go najlepszych niemal sil. 
‘Derynzanke, Popiel - Świecką, Leszczyńskiego i 
Szymanowskiego, zastąpiono trzeciorzędnemi siłami. 
Artystek nie mamy; z wyjątkiem panny Marczel- - 
lo, która na domiar złego, bardzo mało „grywa, 
w dramacie niema kto wystąpić, boć przecież dra- 
matyeznych aspiracyj pp. Ladnowskiej, Wiśniow- 
skiej i innych na seryo brać nie można. śe 
Foland robi co może; szezerze przywiązany do 
teatru, pracuje za wszystkich,i on to, gló 
podtrzymuje machinę administracyjną teatru. 
tarkiewiez robi to, co mu każą; wystawia sztu 
ze znajomością rzeczy i bardzo dokładnie, eM 
nic robić nie może. Publiczność coraz mniej cho- 
dzi do teatru, zniechęcona tem wszysikiem , a pan 
Gudowski może sobie powinszować swofek świe- 
tnych i pamiętnych w dziejach teatru _WArSZAW- 
skiego rządów. Zanotować należy, że jest on 0- 
beenie wspierany tylko przez p. Kazimierza Ka- 
szewskiego, który kandyduje na posadę dyrextora 
artystycznego w miejsce p. Tatarkiewicza, a gdyby 
ja otrzymal, toby już zupełny sprowadziło w tea- 
trze zamęt. j 
Wystawa i wyścigi w bieżącym roku mniejszem 
niż zwykle cieszyły się powodzeniem ; niepogoda 
głównie to zdziałała, ale też i duszna atmosfera, 
jaka od dłuższego czasu panuje w Warszawie. — 
Nie jest to już ów „Syreni gród“, w którym we- 
sołość i zabawa taki stanowiły urok dla przejeż- 
dżających — dzisiaj widać wszędzie więcej rozwagi 
i powagi. Więc ani teatra ogródkowe, które wloką 
nędzny żywot, ani cyrk wcale dobry, nie ściągają 
publiczności. Wszędzie pusto i pusto, a prawda, 
przepraszam — jedynie panna Józefa Reszke siłą 
swego potężnego talentu gromadzi tłumy widzów na ~ 
każdy swój występ. Ale na to potrzeba być p. Reszką, 
która podbiła serca całej Warszawy. Niema tu 
blagi, ani oficyalnej klaki, odprowadzajacej po- 
wóz artystki z okrzykami, jak to sobie lubią u-- 
rządzać inne panie teatralne — znać, że to pra- 
ZER wdziwa artystka a przedewszystkiem rozumna ko- 
bieta, nie pozująca na arystokratkę artyzmu ekscen-. 
trycznemi manierami i humbugami. Łatwo więc 
zrozumieć nasz szczery entuzyazm. 


cc 


szkół konfesyjnych. 


chcieć zrobić próbę, w jakiej mierze ustęp- 
stwa na polu walki kulturnej przyczynić 
się mogą do przysporzenia parlamentowi 
stronników rządowych. Dozwoli on więc 
może dosyć szerokiego zastosowania obe- 
cnej ustawy i posunie się jeszcze może 0 
parę kroków dalej, używając w tej mierze 
ustaw dysktecyonalnych i stosownego po- 
rozumiewania się z Rzymem. Ale wszystkie 


że później pobierać będzie trwale wysokt SR 


cent. Projekt gminy lwowskiej dąży bowiem do 
powiększenia wartości tej substancyi, która dla 
skarbu państwa stanowi źródło dochodu. Czyź to 
niejasne, czyż to nie leży w interesie skarbu? Lwów, 
jednem słowem, niczego nie żąda, oprócz zastoso- 
wania zdrowej zasady ekonomiczno - finansowej. 
A mógłby on przecież żądać nawet czegoś więcej, 
bo dotąd pewnie każda stolica prowincyonalna 
więcej od państwa uzyskała, aniżeli nasza. In- 
nym miastom darowano grunta milionowej war- 
tości, ulatwiono zaciągnięcie wielkich pożyczek 
bez ciężarów skarbowych itd. Lwöw nie podobne- 
go dotąd nie uzyskał, a prosi teraz tylko o to, 
co. wyjść może na korzyść wszystkich miast 
w Austryi i na korzyść skarbu państwa. Niech 
tedy magistrat lwowski śmiało apeluje do wszy- 
stkich instancyj, bo trudno przypuścić, żeby rzecz 
taka nie dała się przeprowadzić. 

W tym tygodniu osobna deputacya wyborców 
większej posiadłości ze Styryjskiego obwodu przy- 
bywa do Lwowa, aby złożyć adres swojemu po- 
słowi p. Oktawowi Pietruskiemu. Adres ten wy- 
rażać będzie uznanie dla wysokich zasług obywa- 
telskich p. Pietruskiego i gratulacye z powodu je- 
go niedawnego jubileuszu. 

Dopiero od 1 stycznia 1885 r. rozpocznie się 
ów 26-letni peryod, po którym w myśl ustawy 
zniesione zostaje prawo propinacyi. Komisya ozna- 
czająca czysty dochód z prawa propinacyi, stosun 
kowo szybko spełnia swoje zadanie, jeżeli zważymy, 
że wydatki zostały już od początku do możliwego 
minimum sprowadzone. 


niż do dyecezyj poznańsko - gnieźnieńskiej. 


zawsze jeszcze kwestya narodowościowa do 
załatwienia, a do wymiaru sprawiedliwości 


Jeśli więc katolicy Niemcy mogą opierać 
na tej ustawie dość szerokie nadzieje, ulgi 
płynące z niej dia wielkopolskiej katolickiej 
ludności, ogranicza się zapewne do bardzo 
szczupłych rozmiarów. E 

Pierwotny Projekt ustawy zawierał je- 
szcze, jak wiadomo, w art. 4 postanowienie 
względem zmodyfikowania obowiązku noty- 
fikacyi kandydatów: na probostwa i rządo- 
wego prawa veto przy instalacyi proboszczów, 
lub administratorów probostw. Postanowienie 

to wkraczało w dziedzinę, gdzie jednostronne 
ustawodawstwo państwowe ostatecznie rze- 
czy rozstrzygać nie może. To też kato- 
licey członkowie komisyi oświadczyli z gó- 
ry, że sprawa, jąką artykuł ten porusza, 
jedynie za współudziałem stolicy św. ure- 
gulowaną być może, i dlatego zmuszeni bę- 
da głosować przeciw całej ustawie, jeśli 
artykuł ten usuniętym nie zostanie. Słu- 
|Szność tego wywodu uznał tak rząd, jak i 
stronnictwo konserwatywne i artykuł ten 
Mae został jeszcze w czasie obrad Keine NĄ iaaa TAA prakivk wali rycki: GŁ 


Po skreśleniu tego artykułu nie było już 


= jeszcze najmniejszej skłonności. 


Warszawa 22 czerwca. 


N. Pan nadał starszerau prokuratorowi rządo- 
wemu we Lwowie Franciszkowi Zdańskiemu 
tytul i charakter radcy dworu, uznając jego zna- 
komitą służbę ; zastępcy zaś jego Drowi Adamo- 
wi Henzlowi nadał tytuł i charakter radey są- 
du krajowego z uwolnieniem od taksy. 


N. Pan nadał profesorowi zwyczajnemu polite- 
chniki lwowskiej Drowi Feliksowi Strzeleckie. 
mu tytuł radcy rządowego z uwolnieniem od ta- 
ksy, uznając jego długoletnią zasłużoną dzialal- 
ność, a to z okoliczności przeniesienia go na je- 
go własną prośbę w stały stan spoczynku, “ 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 25 czerwca, 


polskiej katolickiej ludności, jeśli nie w ks.ę- czy się także powrót Apuchtina. Sliczna perspe- 


i i iadomo. Faktem jednak jest, że niezbyt życzii- 
wiera przytem na Stolicę św. żadnego na-| ¥iadomo 2 \ RS 
cisku i nie wiąże niczem tych katolików, | 97, okiem patrzą w Petersburgu na obu, ty 


x ; urzędników! Po koronacyi dostał. Buturlin „wy-| | 2 ee 
którzy za nia glosowali. ® „| dawor*, teow trzeei dzień koronacji miesżkańcy| Rezultat kwesty na restauracyę BOW metrze 2 
; -i | Warszaw nie urządziłi jlłuminacvi. oraz że pod- kościoła $ „Wojciecha, która Pie Odbyła w „dniu wozo- 
TE Liz TA eee aż az sag” AR je <p = PRZ R „a 


wajszym w kościeje N- Maryi Panny i 17 Stech, 
wyniósł ogółem 48 złr. 12-6, życ 
— Na pomnik Mickiewir 


à 


„600 Ar 
\ z zapewnieniem, że kwota ta wcale oder 
jego ititeneyom, lecz jest jedynie wyrazem dobrych _ 
chęci, ale zarazem i ubóstwa naszego nauczyciel- 
stwa. à 

— Profesor Dr L. Teichman nadoslal do 
Prezydenta miasta następujące pismo: ,Z powodu 
zaślubin mej córki, racz JW. Panie Prezydencie 
kazać rozdzielić między ubogich bez względu na 
różnicę wyznań, skromny datek w kwocie 200 ziehe 
||którą przy niniejszem załączam.“ : 3 

— Przejazd podróżnych przez Kraków już się 
rozpoczął. Najlepiej o tem przekonać się można w tea- 
trze, który zamiejscowymi bywa napełniony. Reper- 
toar jest też do tego zastosowany, przedstawiane 
bowiem bywają sztuki, które za kordonem nie są 
grywane. Wczoraj przy przepełnionej sali zachwy- 
cała widzów pełną głębokiego uczucia grą p. Ka- 
łużyńska w tytułowej roli „Gwiazdy Byberyi.* 

— W szkole żeńskiej u Ś. Scholastyki od- 
będą się egzamina ustne w kursie handlowym dla 
kobiet d. 27 b. m. wobec delegatów Rady szkolnej, 
Izby handlowej i kongregacyi kupieckiej. Popisy 
zaś uczennic kursu praktycznych robót, odbędą się 
30 b. m. po południu i równocześnie otwartą zosta- 
nie wystawa, którą przez następujące 3 dni w go- 
dzinach od 9—12iod 3—6 będzie można oglądać. 
| — Docent Dr Władysław Szajnorha roz- - 
począł dziś w biurach Prezydyum Magistratu bada- 
nie planów prof. Klugera, dotyczących wodociągów 
z Regulic. sed: PANAS E ; : 

— Obchód wianków, zy sie tym r WE 
mógł odbyć z powodu przybrania wody na ,, 

i słoty, jak zwykle w wilię Ś. Jana, odłożony zo- 
stał, jak zawiadamiają rozlepione plakaty, na czwar- 
tek 28 b. m, Czy i wtedy posłuży pogoda, jest do- 
tad żagadką wobec teraźniejszego stanu powietrza. 

— Proces socyalistów zakończył się w sobotę, 

a wczoraj w południe ogłoszono wyrok. Dwie osoby 
uwolniono, resztę t. j. osób siedm, mianowicie trzech 
mężczyzn i cztery kobiety skazano na więzienie od 
czterech miesięcy do 14 dni, Zamiejscowi Kazimierz 
Janowicz, Cezaryna Wojnarowska i Przygodzka, po ` 
odsiedzeniu wigzieñia, mają być ź państwa Austrya- 
ckiego wydaleni, : 

— Proces morderców Słowika rozpoczął się 
dziś. rano. Przewodniczy radca Bbnók ro ou- 
powiedziąch „oskarżonych na generalid, przystąpiono 
do odczytania aktu oskarżenia, który podajemy 
w dzisiejszym tiimerze, Szedegdlowe spráwoidanio 
z POzprawy rozpoczniemy w jutrzejszym numerze. 

— Michał Grzesicki, żołnierz z r. 1831, za- 
ończył życie w d. 23 b. m., licząc lat 84, 
— Aleksander Kryda, Dr medycyny i chi- 
rurgil, były docent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zmarł w dniu 23b, M, przeżywszy 56 lat, w Szcza- 
J | wniey, gdzie od kilkunastu lat stało przebywał, ja- 
jest — Gudowski doprowadził teatr do strasznej o. lekarz praktykujący i gdzie też posiadał wła 


: do sną realność, P ię dziś Íu- 
ruiny. Co znaczyły jego oszczędności z jednej dne Selanne. odbył się dziś przed połu 


strony, kiedy z drugiej publiczność poczęła stro-| — Ułatwienia kolejowe. Dla uczestników 

i Y Waja sie za-|XVII walne 0 z ia Towarz; dago- 
zwyczaj w pustym teatrze? Jakie znaczenie mają gicznego, które A en: 20 ehr w Stryju 
odbędzie, przyznały zniżenie ceny jazdy o połowę, 
ra ozas 15 do 31 lipca b. r.: kolej Karola Ludwika 
(wyjąwszy pociągi pospieszne); kolej Lwowsko-Ozer- 
pawiaeka (wyjąwszy pociągi pospieszne); kolej Al. 
rechta; kolej Dniestrzańska: kolej Przemysko-Lup- 
kowska; kolej zaś Północna ces. Ferdynanda i ko 


— 
FE tę 


prowadzonego zabudowania pustych placów (np. 
kolo gmachu sejmowego i ogrodu miejskiego) j 
wobec niewątpliwych warunków trwałego wzrostu 
miasta naszego na objaw nieporadności łub nie- 


czników towarzyszy w pochodzie takiemu dostoj- 
mkowi, publiczność zac iówiije się obojętnie, Nie 


udolności. Że tak. nie jest, o tem wiedzą wszyscy, 


publicznych, w eukierniach i teżtaliracych szpie- 
81, którzy mają nakaz słuchania, co kto mówi 


wyjednać jakie ustępstwo| Co do Teatru Rozmaitości — ten powstanie 

, nie szczędziłaby pewnie |z „popiołów na temże samem miejscu — niby „pro-|k 
wizorycznieć ; był to jedyny środek wskrzeszenia 

tej sceny — innej rady nie było. Bylibyśmy bo- 

wiem czekali kilka lat na nowy gmach — kiika 


> 


lat, które 


om porządny na zregulowanej 


GA 


l A | | CZAS z Wtorku 26 Czerwca 1883. 


W Muzeum techniczno-przemysiowem krakow- 
skieri, we wiorek d. 26g0 czerwca, otwartą będzie 
dla publiczności Wystawa prac uczennic muzealnych 
z Wydziału Sztuk pięknych. Wystawa trwać będzie 
pięć dni, zwiedzać ją można codziennie od g. 10ej 
rano do 5ej po południu. 


gorliwie dla dobra swych parafian X. Rzeźniewski, 
wystąpił na szerszą widownię i nazwisko jego 
stało się nagle głośnem. Było to w sierpniu roku 
1874. Patron kościoła Księzkiego p. Kenneman 
z Klenki ofiarował prezente wakujacego probo- 
stwa w Książu wikaryuszowi boreckiemu Kube- 
czakowi i wezwał X, Rzeźniewskiego, aby go do 
kościoła wprowadził. Na to wezwanie zjechał X. 
dziekaa Rzeźniewski w dniu 29 sierpnia do Ksią- 
ża, dokąd niebawem przybyli: patron i Kubeczak 
w asystencyi landrata ze Śremu i miejscowego 
burmistrza. Wtedy X. dziekan oświadczył wobec 
zgromadzonych, że X, Kubeczak jest intruzem, 
który popadł pod cenzury kościelne i zaprotesto 
wał przeciw zajęciu przez niego probostwa. Land- 
rat kazał Slusarzowi otworzyć szafy, z których 
wyjęto księgi kościelne i oddano je Kubeczakowi, 
oraz drzwi kościoła parafialnego. Po wyłamaniu 
drzwi, od których X. dziekan ódmówił klucza, 
ubrał się X. Rzeźniewski w komżę, zabrał San- 
ctissimum, a wikaryusz X. Bąk wśród łkania lu- 
du zagasił lampę. Nazajutrz odbywał się roczny 
odpust poświęcenia kościoła w Włościejewkach, 
dokąd N. Sakrament odwieziono, a w Książu X. 
Kubeczak w otoczeniu żandarmów wchodził do 
kościoła, ale nie miał odwagi odprawić nabożeń- 
stwa. Lud wynosił chorągwie i światło do Wło 
ściejewek, protestując głośno Ac narzucone- 
mu proboszczowi i odstepey! owym dniu przy- 
szło do starcia między nowym proboszczem a 
wiernymi, za co następnie kilka osób skazano na 
dłuższe więzienie. Gdy atoli Kubeczak wbrew na - 
pomnieniom dziekana parafii nieopuszezal, pray- 
był X. Rzeźniewski w d. 6 września do Książa 
i z upoważnienia wyższej władzy rzucił exkomu- 
nikę większą na intruza. Po wielokrotnych rewi- 
zyach i przesłuchaniach z tego powodu zmuszony 
był X. Rzeźniewski opuścić parafię i dekanat il 
ukrywał się przez dłuższy czas w Księstwie Po- 
znańskiem, a gdy następnie skazany zaocznie na 
ciężkie więzienie, złożony został z urzędu opuścił 
w grudniu 1874 archidyecezyę i udał się do Kra- 
kowa, gdzie odtąd pozostawał, otoczony powsze- 
chną czcią. Będącego już na wygnaniu Ojciec św. 
mianował swym prałatem domowym, a X. biskup 
krakowski następcą swoim na kapelanii u PP. 
Wizytek. Zmarły wyrwany z pośród krewnych, 
znajomych od dzieciństwa i parafian tęsknił za 
swoją rodzinną okolicą i coraz bardziej zapadać 
zaczął na zdrowiu, aż w końcu uległ chorobie 
serca, która przedwcześnie przecięła pasmo dni 
jego życia. 1 


pnie spostrzezono mierny krwotok z nosa, su- 
knie z przodu, a mianowicie gruba kamizelka, 
koszula mocno krwią zbroczone, na szyi zaś sza- 
lik bawełniany prawie w zupełności krwią prze- 
siąkły, tak, że tylko dwa miejsca białe prze- 
zierały. ; : 

W okolicy nadobojczykowej lewej, znaleziono 
otwór jajowaty, przez który palec wprowadzony 
dochodził aż do przeciętej tchawicy, a surdut 
kamizelka i koszula w odpowiedniem miejscu prze- 
bite. Kieszeń prawa spodni była poszarpana i 
krwią powalana. 


lej Tarnowsko-Leluchowska przyznały zniżenie ceny 
jazdy o 33'/,°/,. Termin zgłoszenia się na zjazd 
w Stryju, upływa z d. 2 lipca r. b. 
_— Dziś rozpoczęły się roboty około dalszych 
ulepszeń w gmachu teatralnym, zawarowanych kon- 
traktem zawartym w zeszłym roku między rządem 
>. & p. Koźmianem. 
- — Rektorem uniwersytetu Iwowskiego wybrany 
t został na rok szkolny 1883/, prof. Dr Edw. Bittner. 
i — Rodowód Hurków. w Pamigtkach pol 
5 skich Heleniusza t. I. str. 305 czytamy: „Bazyli Ki- 
i ‚siel (żyd, około r. 1610) miał dwie córki, Annę i 


wsiadł szybko do doróżki i kazał mu jechać pręd- 
ko na kolej. Mikrut dodał, że, jadąc z owym męż- 
czyzną na kolej koło budynku straży ogniowej, 
spojrzał na zegar transparentowy i widział, że- 
wówczas było trzy kwadranse na ósmą. SR 
zeznaniach tych dwóch świadków miała wła- 
dza policyjna pewne dane, z których też w za- 
rządzonej natychmiast pogoni należycie skorzy- 
stała, Prócz bowiem telegramów w różnych kie- _ 
runkach rozesłanych, wyjechał zaraz tego samego | 
dnia wieczór koneypista policyi Swolkien w kie- 
> ei _ [runku ku Lwowu, a zatrzymawszy się w Tarno- 
„Obok stołeczka w tej izdebce znajdującego się, | wie, odszukał tamże w nocy zabrane Słowikowi 
niedaleko drzwi, znaleziono narzędzie ostre, podo-|futro u Abrahama Halbkrama, który takowe dnia 
bné do szabelki dziecinnej z śladami krwi, jako-|5 grudnia o godz. 2 po południu od Ścheindli 
by startej lub zmytej, a po usunięciu kożucha, | Banderowej do sprzedania otrzymał, Scheindla 
którym trup był owinięty, znaleziono pod nim|Bander zaś nabyła takowe tego samego dnia 
papierzaną pochwę, zrobioną z Gazety Krakow- przed południem w zajeździe Samuela Weissma- 
skiej z dnia 23 listopada 1882 r, krwią zbroczo-|na i za pośrednictwem tegoż od dwóch nieznajo: 
ną, tudzież rekawiezke czarną skórzaną, baran-|mych mężczyzn za zi 16. 
kıem podszytą z lewej ręki, mocno zgniecioną i| Samuel Weissman zeznał w tym względzie, że 
skrwawioną. RAA : s > w nocy z 4 na 5 grudnia 1882 przybyło do go-. 
Na stole tuz pod oknem stojącym, tudzież na|spody jego dwóch mężczyzn, z których niższy 
podłodze — były porozrzucane rozmaite drobne wzrostem i młodszy wiekiem miał na sobie fu- 
przedmioty, jak: papiery, ślady krwi na sobie no- tro czarne baranie, w ręku torbę z angielskiego — 
823,06, książki 1 t, Po szuflada ze stołu była, cał- płótna okutą, w prześcieradło owiniętą i kulał na 
kiem wyjęta i położona na pace stojącej między | jedną nogę, zaś starszy i wyższy wzrostem ubra- 
stołem a tapczanem, na tym tapczanie leżał sien- ny w czarne palto, z których pierwszy zażądał 
nik, skrwawiony także, ae z ~ {osobnego pokoju, a wypiwszy herbatę i zamknąwszy 
„Pod siennikiem znaleziono ścierkę białą, nal od wewnątrz pokój położyli się spać. Nazajutrz . 
niej kilka śladów krwi, — na deskach tapczanu|(dnia 5 grudnia) zrana sprzedał młodszy futro —_ 
w dalszym końcu ku „drzwiom „znajdowały się | Banderowej, podając za przyczynę, że ma jechać 
obfite SES? krwi od góry na dół idące, prawie | za interesem do Dzwonkowskiego do Gromnika, : 
równolegle, a na desce górnej ślady, jakby odla nie ma pieniędzy, z uzyskanych za futro pie- 
‘obtarcia palców. nt , [niedzy dał 5 zir. starszemu, poczem ten około ae 
_W rogu między ścianą a tapczanem leżało zwi- godz. 10 opuścił zajazd oświadczając, że odjeżdża — 
nięte prześcieradło , ‚na ktörem widocznych było |do Krakowa, młodszy zaś dopiero później pocią- 
kilka plam krwi, zaś na podłodze koło tapczana giem ku Nowemu Sączowi odjechał, wziąwszy 
przy głowie znaleziono drugą rękawiczkę skórza z sobą torbę, którą mu Weissmann nawet na ko- 
ną czarną, podbitą białym barankiem z prawej lej zaniósł. 
ręki, a nieco wyżej jeszcze spinkę stalową, nal W tym więc kierunku pospieszył koncypista 
koniec przy stole poszwę, na której się także Swolkien, ale przekonał się, że ściganego Lewan — 
ślady krwi znajdowały. : dowskiego w Gromniku nie ma, wrócil wskutek 
Z przedmiotów tych uznali obecni przy oglę-|tego do Tarnowa i zbadawszy tu, że podobna do 
dzinach sądowych świadkowie Jan Marek i Mar- ściganej osoba kupiła dnia 5 grudnia bilet do 
celi Popielecki, którzy z Antonim Słowikiem w Sącza, podążył dnia 6 grudnia pociągiem popo- 
ścisłej pozostawali przyjaźni, jako obce: pomie-|łudniowym do Nowego Sącza, gdzie przybywszy 
nioną szabelkę i należącą do niej pochwę papic- lo godz. 8 wieczór, zastał już ściganego przez się 
rzaną, rękawiczki czarne, spinkę stalową i do-|y ręku władzy. 
piero co opisaną poszewke. ; Tamtejszy bowiem sierzant Policyi Karol Po- 
Natomiast skonstatowala komisya za Pomocą |cjęcha, mając sobie przez żandarmeryę udzieloną 
tych samych świadków, na razie brak następują- | treśé telegramów, z tutejszej Dyrekcyi Policyi za 
cych rzeczy, do ostatniej chwili życia w posiada- Lewandowskim wysłanych, zawierających opis oso- 
niu Antoniego Słowika będących: futra z czar | by, tudzież sprawdzoną przez koneypiste Swol- 
nych baranów suknem krytego, kuferka a raczej kiena okoliczność, że rzekomy Lewandowski futro 
torby, w której Słowik część swych rzeczy ZWJ-|w Tarnowie sprzedawszy w kierunku ku Nowemu 
kle przechowywał i zegarka srebrnego. „ | Sączowi umknął, zajął się natychmiast z polece- | 
Zuuwazano także, że nigdzie, ani przy trupie, nia tamtejszego inspektora Policyi śledzeniem rze- 
ani w mieszkaniu nie znaleziono ani jednego centa komego Lewandowskiego po hotelach. 
pieniedzy — jakkolwiek ul an Sde a Jakoż wkrótee dowiedział się w tamtejszym E 
a Ugo aa place miesięczną w kwocie hotelu krakowskim od kelnera, że podobny do 
. złr. otrzymał, : A A A 
z à . : . .|opisu mężczyzna przybył rzeczywiście dnia po: 
la do rey Gl a PLS apna a przedniego 6 aa wieczorem do tego hotelu — 
zwłokach ANE Słowik. 8 ŻA zażądał pokoju za 30. cent., a nie otrzymawszy 
Jedynym śladem obrażenia, jaki ma trupie zna- R RE dota a Bee 
aL Ju On Ore ne bzy pa że mężczyznę tego zaprowadził do Salomona 
ro j 7 3 : ; he 3 
Lekarze sądowi orzekli, że przyczyną śmierci RB dad. en 
Erayaka bylo Die A penyo gna Zan tego el na kanapie obcego mezezyzne. Zaraz więc 
Adio, było przecięcie żyły szyjnej lewej oraz osłał po 2 policyantów, a ustawiwszy ich w pierw- 
nacięcie tchawicy. Rany te zdziałane zostały na- 2 s mh sata wakodŁidG neath w którym 
rzędziem ostrem spiczastem , które wtargnęło od a PN A się znajdował shaft Ha ee 
WJ SDA z SG ne sue A z powodu niezameldowania go: ma 
x ds s maka ERO a a 2 być do odpowiedzialności pociągniętą, i że w tym 
Paa say a dA celu potrzebuje wiedzieć jego nazwisko. Niezna= č 
i śmierć natychmiast pociągnąć za sobą musiała. jomy podał, że się nazywa Józef Siedlecki, jest a 
Dalej orzekli lekarze sądowi, że zbroczona krwią b ant z Bobowy, i że jedzie do Szezawnicy 
ie Spa ona na DEPOT ynn Byle RE belam 5 cia tam posady którą w Bobowy utra- RAR 
rzędziem zupełnie odpowiedniem do wywołania MIESNI | z zapytania odpowiadał niejasno. 
ciosu śmiertelnego. Gdy opis osoby ściganego Lewandowskiego sto- 


Gdy w ten sposób stwierdzonem zostało, że na : i ; 
osobie Antoniego Słowika dokonano morderstwa, sował się do rzekomego Siedleckiego, zabrał go 
Pociecha z sobą na policyę. 


a to oczywiście w celu rabunku, zajęła się wła- Cress eis fi 
dza z całą w takim wypadku wskazaną energią| Ponieważ jednak inspektor Mozer znał przy- 
padkowo organistę z Bobowy z widzenia, przeto 


wyśledzeniem sprawcy. > RAA : > Su 
Do tego przyczyniły się przedewszystkiem dwie natychmiast wiedział, że rzekomy Siedlecki fal. 
: szywe podaje daty, a to jeszcze bardziej utwier-, 


osoby, które też zaraz w dniu wykrycia zbrodni y AA Un 5 b 
przez policyę przesłuchane , dały nader cennej dziło podejrzenie przeciw niemu, co też przyby- 
łemu o godzinie 8 wieczór koneypiscie Swolkie- 


wskazówki: 
Pierwszą z nich był pomocnik magazyniera przy | nowi zakomunikował. Jab E 
Badany natychmiast przez pomienionego kon- 


Kasie Oszczędności, Jan Marek, który stwierdził, e > 
cypistę, przyznał rzekomy Siedlecki, że się nazy- 


że dnia 4 grudnia 1882 r. jeszcze o godzinie 7 i, a a 
wieczór widział Słowika siedzącego - przy stole|wa Roman Kazimierz Czarnomski, jest rodem 
z Bałty, liczy lat 26, stanu wolnego, a dalej po- 


w swojej izdebce, zaś o godzinie 8, gdy chciał I 

wejść do Słowika, zastał drzwi zamknięte, a w iz-|dał, że wyjechał dnia 4 grudnia 1882 wieczorem.. 
debce było ciemno; a później Słowik mimo tego, |z Krakowa w towarzystwie niejakiego Józefa Ba- 
że o godzinie ej służbę swoją nocną rozpocząć | kałowicza, lat około 40 liczącego, rodem z War- 
miał, więcej sig nie zjawił; że wskutek tego pó-|szawy, a stale w Krakowie zamieszkałego, i z tym 
źniej pukał kilkakrotnie bez skutku do okna jego ¡Bakalowiezem, zanim przybył do Sącza bawił 
izdebki, co go spowodowało, że około godz. 11|w Tarnowie w domu zajezdnym niedaleko kolei 
w nocy sam swoim kluezem zamknął drzwi od|u jednego żyda, gdzie Bakałowicz sprzedał szubę 
budynku, a nazojutrz (5go grudnia) zrana w ten|baranią za 14 złr., i wrócił do Krakowa pole- 
ciwszy mu czekać na siebie w Sączu, zkąd mieli 


sam sposób stróża dziennego Górę do tegoż bu- y Z 

dynku wpuścił, a zaniepokojony niepojawieniem wyjechać do Pesztu. Bakałowicz miał według POR 28 
się Słowika, robił za nim poszukiwania w policyi | dania Czarnomskiego jechać do Tarnowa po pie- — 

i w szpitalu, sądząc, ze, wydaliwszy się z domu, niądze, które mu był winien. Następnie przystą- 
nagle na ulicy zachorował; a gdy się przekonał, | pił koncypista Swolkien „do rewizyi osoby Czar- 
nomskiego i spostrzegł, że tenże ma koszulę w 3 


že tak nie jest, doniósł o tem Dyrektorowi, który j 0 3 
izdebkę Słowika otworzyć polecił, a widząc go miejscach skrwawioną, lewy bok przebity , nogę 
lewą wskutek skaleczenia na udzie także krwią 


nieżywego pod okolicznościami wyżej opisanemi, y À 1 
natychmiast policyę zawiadomić kazał. Zaraz też | zwalaną, oraz onucki w kamaszkach krwią popla- 
mione. Czarnomski oświadczył wtedy, że te rany 


rzucił Jan Marek podejrzęnie o dokonane mor- i 4 ion 
derstwo na niejakiego Lewandowskiego, mienią: |zadał mu Bakałowicz w Tarnowie scyzorykiem 
wskutek sprzeczki powstałej między nimi o to, 


cego się dyrektorem teatru prowincyonalnego, 0 > p a : AURA 
który dnia 10g0 września 1882 r. u Słowika nalze się Bakałowiczowi o pieniądze upominał, i to = 


Książeczki odpowiednie na nagrody w szkołach, 
wydała księgarnia tutejsza J. M. Himmelblaua: Wy- 
prawa St.nleya. do Środkowej Ameryki, opowie- 
dziane dla młodzieży; Skarb złoty (100 powiastek) 
i Illus’rowany światek dziecięcy (120 powiastek), 
według X. kan. Schmida. Wszystkie te trzy książki 
ozdobione są chromolitografowanemi rycinami, do- 
‚brze wykonanemi, i zalecają się wyraźnym druk em. 


E ECO II onea 
Posiedzenie tutejszej 


komisyi jubileuszowej Sobieskiego 
wspólnie z przybyłymi delegatami 
3 lwowskimi 


Martę. Anna była za Leonem Romejką Hurkiem 
(około roku 1635); Marta za Bazylim Leteckim, i 
miała jednego syna Mikołaja, ten zaś czterech synów. 
Wszyscy czterej zeszli bezpotomnie. Po ich zejściu 
cała majętność Kisielów spadła na Hurków i Le- 
teckich,“ Rody te mieszkały w Witebskiem woje- 
wództwie i były katolickie; zdaje się więc, że dzi- 
‘Siejszy jenerał Hurko pochodzi z Białejrusi z kato- 
 liekiej rodziny. a ) 
= — Nagroda sumienności. W Brukselli zmarl 
w tych czasach pewien oryginał, który prawie ca- 
ły swój majątek, wynoszący około pół miliona, za- 
pisał pewnej biednej szwaczce. Powód do zapisu 
dać miała bardzo drobna okoliczność. Zapisodawea 
jeździł często tramwajami i siadal tuż przy kondu- 
¡ktorze. Gdy konduktor wydawał komu resztę i pie- 
„niądze przechodziły przez ręce oryginała dla poda- 
„mia dalej siedzącemu pasazerowi, dołąrzał on do 
nich niepostrzeżenie pół franka tak jak gdyby kon- 
‚duktor się omylił i wypłacił za wiele. Odbierający 
¡przeliczal zawsze odebraną kwotę i chował ją spo- 
kojnie do kieszeni, nie wahając się korzystać z po- 
myłki człowieka, pobierającego za ciężką pracę trzy 
franki dziennie. Raz tylko jakaś biedna dziewczy- 
na, odebrawszy pieniądze, zawołała: „Panie konduk- 
torze! wydałeś mi pan o pół franka za wiele.“ O- 
ryginał wysiadł za nią, dowiedział się, gdzie mie- 
szka, zasięgnął o niej bliższych informacyj i zapi- 
sał jej swój majątek. 
_ — Wypiawa Nordenskiélda. Konsul angiel- 
ski z Reykiawik (w Islandyi) donosi 8 b. m.: Pa- 
rowiec „Sofia,* wiozący bar. Nordenskiólda i cały 
sztab uczonych, przybył tu "przedwczoraj, jadąc do 
‚Grenlandyi. Parowiee pozostanie dwa dni na ko- 
‚twiey, a w ciągu tego udał się bar. Nordenskiöld 
z kilku towarzyszami na szalupie parowej do Bor-| 
garfiord, dla zbadania pokładów węgla w pobliżu 
rzeki Hvita. Dr Arvi, filolog szwedzki, przyłączył 
‚sig do tej wycieczki, był on już wprzód parę razy 
‚na tej wyspie dla robienia studyów językowych i 
pozostanie tu z dwoma uczonymi, podczas gdy bar. 
‚Nordenskiöld z innymi tawarzyszami popłynie do 
. Grenlandyi, aby zbadać mało znane wybrzeża wscho- 
dnie i znajdujące się w kraju wielkie gleczery. 
Kra przez cały maj płynęła po prawym brzegu wy- 
Spy, nie tamując jednak komunikacyi, jak to się 
wydarzyło w roku zeszłym, a według doniesień 
% okrętu „Nowa Zemla* wyprawianego na połów 
wiełorybów, lód nie postawi zapory dalszej drodze 
¡ESOO 
= Lwy proroka. Falszywy prorok Mahdi, który 
| ciągle jeszcze z wojskiem swojem grasuje w Sudanie, 
wozi z sobą cztery wielkie lwy zamknięte w klatce, 


~ SS a "<=>, Sth 


odbylo sig w sobote o godzinie 4 po poludniu. 
Ze Lwowa przybyli, jako delegaci: Teodor K ul- 
czycki, Dr G. Roszkowski, prof. Romuald 
Starkel. Czwarty delegat X. prof. Kostek nie 
przybył z powodu słabości. Przewodniczący pre- 
zydent Weigel powitał gości lwowskich, a prof. 
Roszkowski, jako sprawozdawca komitetu lwow- 
skiego, rozwija program uroczystości lwowskich, 
a dalej wyraża życzenie, aby główny punkt cięż- 
kości uroczystości odbył się w Krakowie, ze wzglę- 
du na starożytny gród; — aby obchód miał ce- 
chę czysto narodową, polską, by duchowieństwo 
wzięło w nim udział, oraz Stolica Apostolska 
przez swego delegata, względnie Biskupa Kra- 
kowskiego; dalej by tutaj zjechali reprezentanci 
uniwersytetów słowiańskich, oraz pobratymcy nasi, 
zaproszeni na tę uroczystość, iżby uroczystość miała 
także charakter ogólno-cywilizacyjny. X. Biskup 
Strossmajer przyrzekł wziąść udział w uroczysto- 
ści. Prof. Zoll mówi, że my nie możemy zapra- 
szać gości, bo nie mamy funduszów na to, a my- 
ślimy tylko o uroczystości czysto narodowej, pol- 
skiej. Prof. hr. Tarnowski zgadza się z prof. 
Zollem i radzi wogóle, by nikogo nie prosić, 
bo stosownie przyjąć nie jesteśmy w stanie. Prof 
Bobrzyński zapytuje, na co właściwie mamy 
zapraszać gości, bo wszakże w naszym programie 
jest tylko odsłonienie skromnej płaskorzeźby, illu- 
minacya i procesya. Prof. Zoll zauważa, że je- 
żeli chcielibyśmy nadać uroczystości charakter 
ogólno-cywilizacyjny, to musielibyśmy prosić Niem- 
ców i Francuzów, a tu głównie rozchodzi się 0 to, 
by uroczystość była polska, by lud nią zaintere. 
sować, dlatego urządza się procesya z kościoła 
XX. Karmelitów, na którą zjedzie 9 biskupów. 
P. Rzewuski mówi, ze i szkoły należy wciągnąć 
do uroczystości, X. kan. Polkowski stwierdza, 
że obchód, jak go proponuje p. Roszkowski, miał- 
by rzeczywiście europejski zakrój, a nasze słabe pO 
siły pozwalają na urządzenie tylko polskiego. 

Ten ml pochöd, ta wielka procesya PEC Kraków 25 czerwca. 
nam pochód króla-bohatera.i ten pochód trafi do . 2a 
któro codzionnio karmi własną ręką mięsem wiel: ada kia ska za złe nie weine ko. Morderstwo W Kasie Oszczędności 
błądziem lub baraniem. Cztery te dzikie zwierzęta K e POR TIC] PBTANICZYMA „819, URSOZÝ | z 
GE a e poo en ele 
Jący się między ko, aby je skłonić do odstep- | 1 ŻA: i 2) abe) 
stwa i keng "ności, lular i urzędnicy zostają > meny ich, jak Wierzynek przyjmował e ea 
zebrani z sukien i rzucani do klatki, gdzie je Iwy R chata bogata, tem rada; ale czy Słowianie 
EA ee pe a zawdzięcza, że w ar- AREA Wao b; ae er mit Eragekiej 
mii panuje karność. 4 ER 170) |] : 
ON z 3 + polievina | Zagrzebskiej udać się, iżby delegatów w slaly. 
ada] Pa licyjne. Straż policyjna RER” powinni wiedzieć, co Słowianie Zrobili 
O a, dla świata. Jeżeli nie chcemy do innych narodów 
b A 4 e 7 . (Vel) F 
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Porvisza, za podejrzane posiadanie marynarki i pa- | [dzie właśnie o to, by oni przyjechali, iżby ta uro- 
mizelki; za pijaństwo 6 osób. czystość była dowodem naszej z nimi łączności, 
i j {Co się tyczy Europy, to osoby przychylne nam i 
bezstronne, będą o nas prawdę pisać; te zaś, co 
nieprzychylne, nie przestaną szczuć na nas. Ob- 
staje przy tem, by uroczystość była czysto pol- 
ska. Prof. Roszkowski chee także, by uroczy- 
stość miała charakter polski, ale pragnie, by 
w uroczystości brali udział także inni Słowianie 
i reprezentanci obcych Akademij i Uniwersyte- 
tów. Rusini prawdziwi wezmą jak najserdeczniejszy 
udział w uroczystości i tych chętnie przyjmiemy. 
Co zaś do ludzi nauki, ci nie chcą widowisk; dla 
nich starczy głębsze wniknięcie, przemówienia i 
odczyty, dysputy it. d..Dr Zoll stwierdza, ze 
zgadzają się wszyscy, i delegaci lwowscy i komi- 
tet tutejszy, by uroczystość miała charakter pol- 
ski; następnie proponuje, czyby nie było możli- 
wem, aby uroczystość odbyła się we Lwowie 
w niedzielę, a następnie, by na 11-go i 12-80, 
zjechali tu goście. mianowicie Sejm, reprezentanci 
władz, uczestnicy it. d.it.d. Co do tego terminu 
wywiązuje się dyskusya. 

‚ Z obrad wynikło, iż główna uroczystość odbę- 
dzie się we Lwowie 11 września, 12 zaś we 
Lwowie będzie uroczystość więcej ludowa, goście 
więc lwowscy będą mogli przybyć do Krakowa 
dnia 12 września i wezmą udział w tutejszej u- 
roczystości, a w tym dniu właśnie odbędzie się 
w Krakowie główna uroczystość. 

P. Rouuald Starkel uwiadamia, jż co się ty- 
czy udziału szkół, to zarząd Tow. pedagogicznego 
wypracował następny plan: nabożeństwo, odczyt 
kierownika szkoły, wykonanie kantaty, rozdziele- 
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Sprostowanie. 
P. E. Popielowa z Ruszczy ofiarowała 10 alr, 
dla dotkniętych gradobiciem w Mszanie doln ej 
nie Morawie dolnej, jak mylnie wydrukowano. 


Dziś rozpoczęła się przed tutejszym sądem przy- 
sięgtych rozprawa główna przeciw mordercom 
Antoniego Słowika. 

Prokuratorya państwa oskarża: 

Aleksandra Wasilewskiego, rodem ze Sle- 
szny w gubernii Warszawskiej, lat 44 liczącego, 
katolika, żonatego, bez stałego zatrudnienia i u- 
trzymania; i 

Romana Kazimierza 2° im. Czarnomskiego, 
także Antonim Dobrzańskim, Antonim Lipińskim, 
Rapackim, Gintowem i Szymanowskim się zwią- 
cego, rodem z Bałty w gubernii Kamienieckiej, 
lat 26 liczącego, prawosławnego, bez stałego za- 
mieszkania, zatrudnienia i utrzymania. 

Pierwszego o popełnienie zbrodni rozboju, dru- 
giego o współwinę w tej zbrodni. 

Nadto prokuratorya oskarża Czarnomskie- 
go o kradzież popełnioną a) dnia 7 na 8 lipca r. 
1879 w Libuszy u Michała Brumera w wartości 
39 złr. 74 cent; 

b) że na dniu 19 marca 1880 r. w Grybowie 
w zamiarze wyrządzenia' szkody | Ignacego Ka- 
sztelewicza przez fałszywe przedstawienia, w błąd 
wprowadził i przez to skłonił do udzielenia mu 
i jego towarzyszowi surduta, paltota i szalu w łą- 
cznej wartości 19 złr. 50 cnt., poczem nie zwró- 
ciwszy tych rzeczy, z Grybowa znikł, a przez co 
Kasztelewicz szkodę w powyższej wysokości po- 
niósł ; 

c) o kradzież popełnioną dnia 25 na 26 lute- 
go 1881 r. w Krakowie w łącznej wartości 9 zły. 
90 cent.; 

d) o kradzież popełnioną dnia 9go września r. 
1882 w Krzeszowicach w wartości 80 złr.; 

e) © kradzież popełnioną z dnia 20 na 21 li- 
stopada 1882 r. w Brodach w wysokości 58 zir. 

Aleksandra Wasilewskiego także o to, że 
W roku 1878 tudzież na początku 1879 r. w Kra- 
kowie, kradzione przez syna swego Piotra Wasi- 
lewskiego z garbarni Ludwika Lipińskiego skóry, 
wiedząc o ich pochodzeniu, nabywał, pozbywał i 
ukrywał. ; >, 

Powody aktu oskarżenia podajemy w obszernem 
Streszezeniu: 


Repertuar teatrainy. 
RZ Początek o 71. 
We wtorek 26g0: Dom otwarty, komedya Ba- 
łuckiego. ; 
; W piątek 2980: Przeor Paulinów czyli Obrona 
Częstochowy, Juliana z Poradowa. _ 
FA sobotę 30g0: Ciurkiewicz i Deiurkiewiez, 
komedya w 3 aktach, p. Abrahamowicza, po raz 
pierwszy, Benefis p. Szymańskiego. 
= W niedzielę 1go lipca: Pierwszy występ to- 
| warzystwa „Tho Mephistos.* Pałacyk, komedya w 1 
= akde; Wujaszek Alfonsa, komedya w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego. 


p £ k > 
_ — Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
y Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
lej do 4ej prócz poniedziałku, — Wstęp w niedziele 15, 
) ¿mie powszednie 30 centów. 
poll net archeologiczny uniwersytetu Ja 
Gallons kiego (Collegium majus) zwidzać, można co 
dzien 12e) j niedzi iąt i feryj uni- 
wersyteckich bezpłatnie, * MR aa 
| — Muzeum Techniczno- : 
| — Muz h przemysłowe w gmachu Franci- 
szkaúskim pran codziennie od g. 10ej do Gej, — Wstep 
20 pont pd Ro. Czartogiedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 
Got 2b foo) do pane we wtorki, czwartki i so 
„= Groby krölewskie, Gub zasłużonych i 
Skałce), Grób Skargi (u Spt Piotra). oraz Skape, ee” 
dralny i kościoła N. P. Maryi; oglądać można w etwilach 
wolnych od nabożeństw, Za zgłoszeniem się do zakrystyj, 
_ — W niedzielę d. 2480 czerwa: N arodzenia Śgo 
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Powody: 


Dnia 5 grudnia 1882 r. około godz 10.z rana 


Sandie, eni nie między młodzież obrazka pamiątkowego i bro- przybył komisarz polieyi Kotasek do prokurato: złoty zegarek damski kwotę 30 złr. pożyczył ij wtedy, gdy siedział na łóżku rozebrany. 
EOS DE OPO = szurek. ! ; > i ryi “państwa z doniesieniem, że przed chwilą zna-| na tę pożyczkę rewers ołówkiem pisany wystawił, Kuferek. a względnie tórbę podejrzanego, ode- — 
_ Wiadomości artystyczne, literackie a pi BAĆ T wnosi, by IE gimnazyum leziono stróża Kasy Oszczędności, Antoniego Sło- | a któregoto rewersu komisya sądowa w mieszka. |brano od faktora Griina, i pokazało wię, że była 
Fi; : i naukowe. po ORAYE Jana IT, me ©0 się zgodzono. 1 u: wika, w mieszkaniu jego zamkniętem niezywego|niu Słowika nie znalazła. Z tej, jak niemniej |ona od strony zamknięcia mocno skrwawioną, — 


Powazniono Prezydenta, aby w tej mierze roko- 
wania z Radą szkolną. krajową przeprowadził, 
rezydent Weigel zawiadamia 0 piśmie Towa- 
rzystwa strzeleckiego, które naznacza na 12 wrze- 
Snia odsłonięcie pomnika Sobieskiego w ogrodzie 
Strzeleckim , oraz oznacza koncert na ten dzień, 
1 prosi, żeby te punkta wstawiono do programu u. 
i ktach, a w 6 odsłonach, z godłem: Wszystko roczystości. R. m, Rzewuski zwraca uwagę, że 
mam dates, co dać mogłeś Panie: 3) Jan IH pod | e należy ogłaszać d, 12 jako terminu odsło- 
| , Szkice historyczny w 5 aktach, zakoń- nięcia pomnika, być może bowiem, że będzie ono 
czony obrazem „Przesłanie chorągwi Mahometa do| M0glo nastąpić dopiero 13 września. 
Rzymu,“ z godłem: Fuit homo missus a Deo, cui 


momen erat Johannes. Sztuki zaś Pod Wiedeń i X. nrałał Dasa; 7 
- Oblężenie Wiednia raz jeszcze odesłałą Komisya do] K. pratat Rzezniewski. 

sekcyi, zanim orzecze, czy mają być wspólnie czy-| Zmarły przed parą dniami X. Augustyn Rze. 
tane. Nastąpiło wspólne czytanie szkicu history-|Zniewski, probosz0z jarociński dziekan nowomiej- 
‚ezmego, w ‚5 aktach, Jan III pod Wiedniem. Ko- To zgonie i pogrzebie odbytym w pią- 
misya postanowiła zebrać się dziś o g 7, w Bi- 1 y wiadomość, był jedną z licznych 
bliotece Jagiellońskiej dla wspólnego od|ofiar niomicgl walki kulturnej W chwili, kie- 
_ czytania innych zaleconych utworów, dy w poznasikiem narzucać poczęto rządowych 


czego Ozarnomski na razie wytłumaczyć nie umiał. 
W tej torbie znaleziono różną bieliznę zakrwa- 
wioną. I co do tych rzeczy twięrdził Czarnomski, 


z tej dalszej okoliczności, że Słowik w czasie u- 
dzielenia pożyczki miał przy sobie kwotę 156 złr., 
którą na loteryi wygrał, a którą rzekomy Lewan- lo, j 
dowski u niego wówczas zapewne widział — przy-|że są własnością Bakalowioza. 3 3 T 
puszczał Marek, że ów Lewandowski, którego| Obecny podczas tej czynności w biurze policji 
w dniu 10 września powtórnie widział i dokładnie | woźny magistratualny Wojciech Wierzbanowski, 
z twarzy i postaci opisał, z popełnionem mor-|udał się z ciekawości do szynku Salomona Klaus- 
derstwem w związku pozostaje, nera, by tam o osobie p»jmanego Ozarnomskiego — 
- Drugą osobą, która w tym względzie równie|pomówié, a dowiedziawszy się od żony Klausnera 
cennych dostarczyła wskazówek, był Stanisław Į Feigli, że Czarnomski zostawił u niej jakieś wę- 
Mikrut, woźnica fiakierski, który podał, że wie- zełki, zabrał takowe i przyniósł do biura. Znale- 
czór dnia 4go grudnia 1882, gdy stał z doróżką |ziono w nich między bielizną jedną nogawicg — 
na stanowisku, opodal budynku Kasy Oszczędno- | jasnych spodni sl; rwawioną. Nareszcie odebrał a 
ści, przybliżył się do niego właśnie od strony te- |strażnik policyj'»y Kudas od wspomnianego już < 
goż budynku mężczyzna, mający na głowie ezar- faktora Dawidy Griiaa srebrny zegarek cylinder, i 
cu dolnym również krwią zwalany. Lewa ręka|ny niski okrągły kapelusz, na sobie na ramionach | który mu Czarnomski dał do sprzedania, a. 
zgięta w łokciu lsżała pod klatką piersiową. Na|zawieszone czarne po samą ziemię sięgające fu-| jutrz zaś znaleziono w. biurze policyi dą SB 
całem ubraniu ślady krwi, Kieszeń lewa spodni|tro baranie z czarnym wierzchem sukiennym, ;okiej, w rem właśnie Czarnomski był badany, 
wynicowana na zewnątrz. Po przewróceniu trupa|w ręku zaś miał torbę koloru szarego u spodu | po -pugilares skórzany, w którym znaj- 
dys : twarzą do góry, uderzyło przedewszystkiem spła-|w kształcie kuferka, a zapytawszy go: gdziej. » R >. ; 
prob AP » U i bez rozgłosu pracujący 'szczenie nosa, warg i grzbietu lewej ręki; nastę-li kiedy odchodzi najbliższy er rt na imię Rafaela Bluma; 
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pod okolicznościami, które wskazują na czyn ka- 
rygodny. | ABE 

Natychmiast wysłano komisyę sądową z przy- 
braniem lekarzy sądowych Drów Blumenstocka i 
Żuławskiego, która przybywszy na miejsce, zna- 
lazła ciało Słowika na ziemi tegoż izdebki leżą- 
ce obok tapezana, obwinięte w stary barani ko- 
żuch tak mocno, że zaledwie można go -było od 
ciała oderwać. — Głowa twarzą nadół zwrócona 
spoczywała na kożuchu, na tyłogłowiu włosy mo- 
eno krwią zlepione, grzbiet zwrócony ku górze, 
odnoga górna prawa podniesiona ku górze, a na- 
stępnie w łokciu zgięta tak, że łokieć odstawał 
od głowy na stopę. Na grzbiecie przedramienia 
ręki prawej obfite ślady krwi, rękaw prawy w koń- 


a Komisya konkursu dramatycznego Sobieskie- 
80, zebrała się wczoraj w kancelaryi teatralnej, Po- 
stanowiła wspólnie odczytać 1) Odsiecz Wiednia, 


CZAS z Wtorku 26 Czerwca 1883. 
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ciu lub sześciu, toby można ze skutkiem dzia- 
łać, a nie ukrywał się weale z tem, Ze gdyby 
nie udało się pieniędzy w inny sposób dostać, to 
choćby to miato.¡ życie takiego człowieka ko- 
sztować, raożnaby to zrobić. 

Pokazywał mu nawet razu pewnego mieszka- 
nie X. Karczewskiego, żądając, żeby tam pószedł 
po zapomogę, a przy tej sposobności rozpatrzy? 
się w miejscowości. czego jednak nie uczynił, 
jakkolwiek potem Wasilewskiemu powiedział, że 
sam tam był, 

Dalej uzupelnił Czarnomski zeznania swoje co 
do zarzuconego jemu i Wasilewskiemu czynu mor- 
derstwa w ten sposób, że Wasilewski zbudziwszy 
go siedzącego na plantach na ławeczce, opodal 
budynku Kasy Oszczędności, rzekł do niego te 
słowa: „Wstawaj prędko, będzie świetny interes, “ 
a prowadząc go wprost ku Kasie Oszczędności 
rzekł po drodze: „tylko bój się Boga, zaraz jak 
wejdziemy, zamknij za sobą drzwi na klucz, re- 
szta, to mój interes.* 

Wasilewski szedł przed nim może o 4 lub 5 
kroków, wszedł naprzód do małej izdebki oświe- 
tlonej lampą. Poezem wykonali . morderstwo, jak 
już wyżej podano, 

Czarnomski obawiając się Wasilewskiego, był 
ślepo posłuszny. 

Po wyjeździe do Tarnowa przed ułożeniem się do 
snu, wypytywał się Wasilewskiego, co go spowo- 
dowało, że się morderstwa tego dopuścił, a na to 
odpowiedział mu Wasilewski, żć on stróża kasy 
Oszezednosci znał, powiedział nawet, że się na- 
zywał Słowik, że się spodziewał znaleźć u tego 
stróża klucz od kasy Oszczędności, że rzeczy- 
wiście już po odejściu jego (Czarnomskiego) wró- 
cil do stancyi Słowika, znalazł na ścianie klucz 
i próbował takowym otworzyć pokój, w którym 
mieści się kasa, — jednak klucz się nie nadał, — 
wiee zamysł jego spełzł na niezem, — dodając, 
że klucz w mowie będący następnie gdzieś wy- 
rzucił Mówił dalej, że w mieszkaniu Słowika 
wziął pugilares i takowy mu okazał. Z tego pu- 
gilaresu wyjął Wasilewski jakiś los, a twierdząc, 
że to jest list zastawny na 150 złr. — schował 
go do kieszeni, dodając, że go musi w Krakowie 
zastawić, ażeby uzyskać pieniądze na drogę, a 
gdy mu zwrócił uwagę, że się przez to może 
zdradzić, odrzekł zuchwale, że jego i sam djabeł 
nie złapie. W Tarnowie dał mu także Wasilew- 
ski srebrny zegarek, mówiąc, Ze» takowy był 
w torbie Słowika — przy czem dodał, że .sprze- 
dawać go nie warto, bo jest mało cenny, więc 
lepiej żebym go przy sobie zatrzymał. 

Dopiero w Sączu przekonał się, co się znajduje 
w torbie, którą mu Wasilewski jeszcze w mie- 
szkaniu Słowika do rąk dał, a były tam rzeczy 
małoznaczące , bo tylko parę kawałków bielizny. 

W Sączu będąc przyaresztowanym wskutek 
przestrachu, powiedział, że się nazywa Józef Sie- 
dlecki, a Wasilewskiego nazywał dlatego Bakało- 
wiczem, bo chciał go zasłaniać, a tem samem i 
|siebie od odpowiedzialności ochronić, jakkolwiek 
sam nie jest winnym i stał się tylko ofiarą zbrodni 
przez Wasilewskiego dokonanej. 

Z rzeczy znalezionych w mieszkaniu Słowika, 
uznał Ozarnomski rękawiczki za własność Wasi- 
lewskiego; spinka stalowa jest wprawdzie jego 
(Czarnomskiego) , lecz w ów dzień miał ją Wasi- 
lewski na sobie, gdyż pożyczył mu dnia poprzednie- 
go, dwie spinek do rękawiczek — nakoniec, Ze 
poszewkę widział u Wasilewskiego na poduszee, 
zaś ostatniemi dniami przed czynem nosił takową 
Wasilewski w kieszeni paltota, — więc nikt inny 
tylko on ją w mieszkaniu Słowika zostawił. W koń- 
cu dodał Czarnomski, że widział jak Wasilewski 
dnia 4 grudnia 1882 roku po południu, gdy w do- 
mu byli, pałaszyk z pod kanapy wyjął, w papier 
lub płótno obwinął i pod surdut schował, później 
zaś z powodu, że więcej trunków pił, zapomniał 
o tem, inaczej bowiem byłoby może już wtedy, 


parę spodni, mówiąc, że będąc pijanym, uradł, 
przyczem mu spodnie pękły i nogę sobie stinkt 
ze na dworcu prosił go, żeby go koniecznie cho: 
ciaż do Tarnowa odprowadzić. ae 

Po drodze do Tarnowa oświadczył mu Czar. 
nomski, że musi się w Tarnowie zatrzymać, ho 
ma interes do jakiegoś obywatela koło Pilzna. 
W Tarnowie widział Wasilewski jakiś pugiłares 
długi, skórkowy, leżący na kastliku, jak mu się 
zdaje ten sam, który mu w sądzie okazano — 
nie zaglądał do niego — tylko spytał Czarnomskiego 
czy to jego pugilares, a gdy on to potwierdził — 
podał mu takowy. Gdy się upominał Czarnomskie- 
mu o pieniądze, wówezas oświadczył mu tenże, 
że pieniędzy nie ma i dlatego będzie musiał 
sprzedać futro. 

Po sprzedaży futra — wręczył mu Czarno mski 
piątkę — prosząc go, aby mu poszedł kupić jakie 
spodnie — ponieważ te, które dla niego wziął, 
były bardzo zniszezone i na niego za długie. Ku- 
pił mu więc spodnie za 2 złr. 75 kr. Do pozosta- 
łych pieniędzy zażądał od Czarnomskiego jeszcze 
1 złr. — on zaś dodał mu 2 złr., poczem wrócił 
do Krakowa. 

Przybywszy do Gawlików, opowiedział im, że 
to nie był kontrolor od tramwaju, który go dnia 
wczorajszego z domu wywołać kazał, lecz Czar- 
nomski, i że tegoż do Tarnowa odprowadził, do- 
piero zaś tego dnia wieczorem wyszedłszy na 
miasto, dowiedział się najpierw z Czasu, że w ka- 
sie Oszczędności jakiś stróż został zabity i obra- 
bowany, o czem za powrotem do domu Gawlikom 
wspomniał. 

W końcu dodał Wasilewski, że ani na ubraniu 
Czarnomskiego, ani na bucikach, ani też na torbie 
nie zauważył śladów krwi, a zegarek srebrny do- 
piero przy okazaniu mu takowego w Sądzie po 
raz pierwszy widział. 

Nie wchodząc na teraz w ocenę tych zeznań 
pod wzgledem ich wiarogodności, któreby za nad 
to w elką rozwlekłość tego aktu spowodowało — 
podnieść należy nad to, co przytoczono, jedynie 
następujace okoliczności, które śledztwo sądowe 
wykazało: 

1) że znalezioną w mieszkaniu Antoniego Słowi- 
ka szabelkę wyjął na dniu 4 grudnia 1832 r. po 
południu Wasilewski z ukrycia, pokazał ją Czar- 
nomskiemu, obwinął -w papier i schował ja pod 
surdut, poczem obaj z domu wyszli. 

2) że Wasilewski w poniedziałek dnia 4 grud. 
dopiero o godzinie 8 wieczór do domu wrócił, był 
zmięszany i niespokojny i zaraz wtedy opowiadał 
Wojciechowi Gawlikowi, że w Kasie oszezędności 
został zabity stróż, który dostał 2 pchnięcia ; 

3) że rany, jakie miał Czarnomski po lewej 
stronie piersi i na lewem udzie zadane źostały od 
osoby drugiej i tem samem narzędziem, którem 
cios śmiertelny Antoniemu Słowikowi zadano. 

Lekarze sądowi dali po sprawdzeniu ostatniej 
okoliczności opinię, że Antoni Słowik, w chwili 
otrzymania ciosu śmiertelnego z największem pra- 
wdopodobieństwem siedział na tapezanie — i to 
w dolnym końcu onego, bliżej pieca, tam bowiem 
znaleziono na sienniku krew jeszcze wilgotną — 
obfita, a następnie smugi krwi, lśniącej jeszeze, 
spostrzeżono idące od tapczanu ku podłodze, gdzie 
łączyły się w formalną kałużę, — widocznie więc 
było, że krew zlewała się z tapczana na podłogę 
a ponieważ następnie ciało mocno było zawinięte 
w kożuch, więc ztąd wniosek, że krwiotok nastą- 
pił wtedy, gdy Słowik albo leżał, albo siedział na 
tapczanie. Rów 

Na ciele Słowika prócz rany szyjnej nie znale- 
ziono żadnego innego śladu obrażenia, co już sa- 
mo przez się przemawia za tem, że Słowik nie 
bronił się, obrona zresztą z powodu śmiertelnego 
ciosu była niemożebną ` 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że cios śmiertelny 
zadał jeden człowiek, jedno tylko było pchnięcie. 
Już na pierwszy rzut oka uderzyła ta okoliczność, 
że na człowieku, na którym dopuszczono się mor- 
derstwa, znaleziono tylko jedną ranę. 

Jakkolwiek rana ta była śmiertelną, to sprawca 
nie mógł żadną miarą wiedzieć, że ten jeden cios |zrana o godzinie 8 sam bardzo zabłucoBy 
absolutnie wystarczy do zabicia człowieka, o ktö-| Na trzeci dzień zrana spostrzegła Gawlikowa 
rego szybkie i pewne zgładzenie przecież, mu się| w ręku swej córeczki pięcioletniej sztuczny różno- ¿ 
rozchodzić musiało. S kolorowy kwiat,.który jej Czarnomski dał. Kwia- 

A przypuściwszy nawet, że cios zadał Słowiko-|tek ten zaraz córce odebrała i przechowała, a na- 
wi człowiek wprawny, to przecież i człowiek naj-|stepnie na żądanie w Sądzie złożyła. Era; 
wprawniejszy w tego rodzaju rękoczynach nie mógłby |‘ Otóż właśnie takie same kwiaty znajdują się 
z góry, zwłaszcza w ciemności być tak pewnym | w kaplicy w mowie będącej na ementarzu Ple- 
ręki swej, aby zaniechać dalszych ciosów, nawet szowskim, z czego koniecznie wno ić należy, że 
w razie, gdyby spostrzegł, że Słowik po otrzyma- | włamania się do kaplicy dopuścili się Wasilewski * 
niu ciosu potoczył się, gdyby nawet spostrzegł | Z Czarnomskim. i GZ 
buchającą z rany krew i zemdlenie ranionego ; — Prawdopodobnie Wasilewski, który w tej oko- 
wszakże krwotok i zemdlenie jeszcze nie mogły |licy dłuższy czas z karuzelem bawił, dowiedział 
go przekonać, że ofiara jego po tym jedynym cio- się o podaniu, Ze jeden z Kirchmajerów pocho- © 
sie umrzeć musi. / wany został z kosztownościami i przy sposobno - 

Doświadczenie zaś uczy, że mordercy zbyt szezo- ści, korzystając z towarzystwa Ozarnomskiego, do PU 
drze szafują narzędziem i ranią swe ofiary wię- tych grobowców chciał dostać sic. Fl 
cej, aniżeli do wywołania śmierci potrzeba. Czarnomski w tym względzie badany zeznał, + 

Pytanie więc, dlaczego morderca w obeecnym|że zaraz drugiego dnia po przybyciu jego do Kra- > 
wypadku poprzestał na jednem pchnięciu, znaj- kowa (które 22 listopada miało: miejsce), wycląc > 
duje swoje rozwiązanie w następujący sposób: |gnął go Wasilewski, mówiąć na jego zapytanie, — 

7 dwóch obwinionych Wasilewski nie .przed-|iż „będzie świetny interes.” | eż, WA 
stawiał żadnego śladu obrażenia, podezas gdy na} Po drodze spotkał się Wasilewski z jakąś ko 2 
Czarnomskim znaleziono dwie rany. Rany te, jak | bietą, która przywitała go i rozmawiała z nim, 4 
to już wyżej wspomniano, Czarnomski miał sobie jako ze znajomym, ale treści rozmowy nie wie, 4 
zadane od osoby drugiej. Osobą tą nie mógł być |bo mówili po cichu, oddaliwszy się widocznie u- 
Słowik, albowiem ten nie mógł się bronić i nie|myślnie nieco od niego. Po oddaleniu się tej ko- 
bronił się, dlatego też zeznanie Czarnomskiego, biety, oświadczył mu jednak Wasilewski, że jest: 1 
że obie rany otrzymał od Wasilewskiego, jest zu-}to żona jego znajomego Leona Gościmy, do któ- 
pełnie wiarogodnem, zwłaszcza, że rany jego po-|rego właśnie idzie, a przytem dodał, że ten Go- $ 
chodza od tegosamego narzedzia, którem S. za- |Ścima to jest złodziej, dla którego niema żadnego < 
mordowany został, a stało się to, jak sam Czar- | dość silnego zamku. 
nomski zeznaje, tylko przez omyłkę. Do tego zaś; 
żeby taka omyłka zaszła, potrzeba było, żeby Czar- 


dia niego do przebrania, gdyż te, 


: ` Co do kradzieży w kaplicy cmentarnej w Ple- 
sobie, były prawie eałkiem krwią y puey mej A 


szowie : E BA, 
Dnia 29 listopada 1882. zrobił. komendant po- 
sterunku Zandarmeryi. do Prokuratoryi- państwa. 
doniesienie, że w nocy z 23 na 24 listopada 1882. 
nieznajomy sprawca przez wybicie okna wiarg 
do kaplicy, na cmentarzu w Pleszowie stojac 
zabrał ztamtąd wprawdzie tylko przedmioty 
łej wartości, atoli usiłowawszy dostać się do gr 
boweów, pod. tą kaplicą znajdujących się, wyra 


2) Zaświadczenie na imię Aleksandra Wasilew- 
skiego opiówające ; 

3) Los loteryjny:; } 

4) Recepta przez lekarza nowo -sądeckiego 5 


przeznaczone 
które miał na 
| Wasilewski wsiadłszy do doróżki, pytał go 
grudnia 1882 zapisana. | nociehu, dlaczego tak R CATIC po niego przy” 
Dnia 7 grudnia 1882 o godzinie 3 po południu | jechał, poczem obaj pojechali na dworzec kolejny 
przywieziono Czarnomskiego do Krakowa, gdzie) odjechali do Tarnowa. 5 DER 
nastąpiło przedewszystkiem w biurach policyi opä Tam praybywezy, zajechali ‚do jakiegoś poker 
oo Danluqasbicad. brace Tekay. ended eke żydowskiego domu gościnnego. 2 
wych, a nastepnie ponowne przesluchanie. Ponieważ Czarnomski był słaby, przeto roze- 
"Tu oświadczył Czarnomski zaraz, że mniemany brał go Wasilewski i ułożył na łóżko, a jego skrwa- 
Bakałowicz nazywa się właściwie A leksander| wione „spodnie złożył na krześle stojącem blisko 
Wasilewski, i że z nim razem na Podgórzu | pieca i nakrył swemi sukniami, : z 
az do 4 grudnia mieszkał. Podal dalej, że po-| Nazajutrz, gdy w piecu zapalono, usiadł Wasi- 
znał się z nim przed kilkoma laty w Przemyślu, |lewski przy piecu 1 spalił jego zakrwawioną ko- 
gdzie: Wasilewski utrzymywał karuzel, i ze mu|szule i gatki, a rozdarłszy jego spodnie na dwie 
wtedy Wasilewski opowiadał, że mieszka w Kra- | części, spalił również zakrwawioną nogawice. | 
kowie przy ulicy Łobzowśskiej. Następnie Wasilewski sprzedał futro Słowika, 
Przybywszy więc w końcu listopada 1882 do |żonie owego żyda, u którego spali, za 15 złr., bo 
Krakowa, odszukał 80 W Podgórzu, a następnie |mu się spieszyło wrócić do Krakowa, wskutek 
przeniósł się do niego na mieszkanie, a właści |czego ów żyd zabrał futro do swego mieszkania, 
wie do stolarza przy placu bydlęcym, gdzie osta-|po dłuższej chwili oświadczył jednak, że Zona 
tni kątem mieszkał. ORA jego nie da 15, tylko 13 złr., i na te ostatecznie 
Badany szczegółowo na okoliczność, co dnia 4|z powodu pośpiechu zgodzili się. 
grudnia 1882 przed swoim wyjazdem z Krakowa,| Pieniądze wyliczyła żydówka na jego ręce, z któ- 
a względnie z Podgórza robil, podał, że: wstaw- |rych dał 9 alr. Wasilewskiemu, a 4 złr. sobie za- 
szy dopiero o godzinie 10 zrana ze snu, po wy-|trzymal. Potem udał się Wasilewski do miasta, 
piciu śniadania, grał z Wasilewskim do godziny |by dla niego kupić spodnie, któreby zamiast zni- 
12 w karty. Następnie wyszli, obaj z Podgórza do | szczonych włożyć mógł, bo te, które Wasilewski 
Krakowa na obiad, który w garkuchni na małym | przywiózł dla niego z Podgórza, były za długie. 
Po zakupnie odjechał Wasilewski o godzinie 


rynku spożyli, i za który on 50 cent. zapłacił. i 
Ztamiad udali się przed gmach Magistratu, gdzie | 12'⁄ w południe koleją do Krakowa, zostawiwszy 
mu torbę, czapkę baranią i maleńki zegarek sre- 


Czarnomski wszedł do bióra prezydenta Weigla e 
4 prośbą o wsparcie, gdy tymczasem Wasilewski | brny, cylinder, w tym celu, aby miał co zastawić, 
gdyby mu w drodze brakło pieniędzy. 


na dole na niego czekał, — Otrzymał tytułem M ; 
wsparcia 3 złr. Popołudnie przepędzili razem po| Podług ułożonego planu, mieli się spotkać w No- 
różnych knajpach, poczem rozłączyli się na chwi-|wym Sączu, a ztąd razem odjechać do Pesztu. 
le, mając się zejść na plantach koło jatek wie-| Po wyjeździe Wasilewskiego udał się Czarnom- 
ezorem. ski na kolej do pociagu Tarnowsko - Leluchow- 
Przyszedłszy na umówione miejsce, spostrzegł Czar- skiego 1 przybył o godzinie Sej do Nowego Są- 
nomski, że Wasilewski, stojąc na’chodniku przed do- | 072., Tam wyszukał sobie mieszkanie u Klausnera, 
gdzie go tez nazajutrz około godziny 5ej po po- 
łudniu sierżant policyi miejskiej przyaresztował. 


mem narożnim naprzeciw jatek, rozmawia z jakimś 
mężczyzną, którego tegoż samego dnia widział w Ma- Pod lan L = 
' gistracio, Gdy się do nich zbliżył, zapytał go ów| | odezas przesłuchania tego okazano Czarnom- 
nieznajomy człowiek, w jakim interesie był w Ma a ROSI w. mieszkaniu aa wa 
gistracie i czy otrzymał pieniądze i żądał, żeby | Wlka przedmioty, a mianowicie: szad6 kę, pochwę 
AC! wódkę = na co mu odrzekl, ze pie- papierowa, lua Byc a wtedy dał Czar- 
niedzy nie otrzymał — a ów nieznajomy odda- | 10m8KI następującą oCpowiecz: 
lil się. ) > Szabelkę, którą mi okazano, znam, albowiem 
Potem poszli z Wasilewskim do domu tego o- niemal przed 10 dniami wydobył ją Aleksander 
dad na Podgórzu, do którego o godzinie 5 en ll mi en 
rzybylt. ] i R 
_ Ponieważ w mieszkaniu było gorąco, co im się wie nieznanemu zanieść ją do szlifierza dla ucię- 
z powodu rozgrzania trunkami jeszcze bardziej | “2 końca 1 wyostrzenia. 
dalo uczuć — przeto wyszli z pomieszkania na- Wyszedłszy od szlifierza, wręczył tę szabelkę 
ka A IA, a ae bantam przybyli az Sed N taky Al Ra na ulicy 
poc ne yne asy Oszczę no el. prze mieszkaniem szinerza CZEKAŁ. 
- Tu kazał mu Wasilewski usiąść na ławeczce, a|  Jakiem narzędziem Wasilewski właściwie na 
było o penne 6, najdalej tej wieczorem, — Słowika napit, toga z panno a AD p albo- 
za zaś odszedł w kierunku Kasy oszezędności. WIEM: z po SURU OCIO A AR nova BOPLODZ 
Po upływie niemal 10 minut — powrócił Wa szabelki posiada także długi nóż składany z trzon- 
silewski i powiedział mu: „chodź.* Wasilewski O O i A 
szedł naprzód, on postępował za nim. W drodze Czarnomski oświadczył dalej, że o Gazecie Kra- 
AW mu Wasilewski, aby w chwili, gdy ad w Ktorej Brabelke ta ch N 
M api do mieszkania, drzwi za sobą zamknal na et, A PRE? jogo pani. toż. Meri 
$ , x 2 : = PAL j = ie en 
| ey, En prizer. le Reale ze wprawdzie o 
j de kora: OWO budynku Kasy 082028; zamierzonem morderstwie nie mu na zd Wasi- 
dnosci, z jednego tylko pokoikn skladajacego sie, a swil at ; He 
zastali tamże człowieka już niemłodego, z blond Bia woślsikowc. NEE ac ai nale >poBnze- 
włosami i fuwarytami, siedzącego na łóżka. Za-| Ayiatek 4go grudnia wieczorem, że tym sposobem 
Br Pa”. NOBO do mieszkania W ciągnął Czar- można rzyjść niekiedy do enıhe lack A 
RE a a het co polecenia TEN RE: Alan der Wasil WK poja jewana te 
0 — klucz, który był wetknięty do zamku od]. : ? A 
zewnątrz, i szybko włożył do zamku wewnątrz i a e ARS tie ae les one > 
faena), a równocześnie zagasił Wasilew- SEE A & kicha e en AN a, a R 
ee niece palata się lampy. Czarnomski | mięszka u stolarza Gawlika na Podeórza u któ- 
Kana sh A Rz > CURE napa i Dee mies rego od końca listopada także niejaki "Roman 
nawet nie krzyknął. Napadnięty owalił się na pie conan gdy gDipromadeikde micszkanit:Slowila/ipowziat 
łóżko, a wtedy Wasilewski skoczył do stolika. | 2, tym Romanem poznał się przed trzema laty | jakie podejrzenie, zwłaszcza, że Wasilewski razu 
spojrzał do okna, czy kto nie spogląda skoczył N Przemyślu, gdzie u niego przez dwa miesiące | pewnego mówił do niego, że zna Słowika z cza- 
również do drzwi i spróbował, czy sa da x _|jako pomocnik przy karuzeli pracował. Od tego|sów służby u hr. Platera, że to jest stary sługa, 
' knięte. 2 am lezasu nie widział go wcale, aż się dopiero z koń-|więc nie jest bez SĘ ke ap razą, przecho- 
WERK (ASTA: y ; i cem listopada 1882 r. w Krakowie zjawil. dząc przypadkiem koło budynku kasy, wspomniał 
kz skał cence a się do łóżka,| 7, tym więc Romanem wyszedł w poniedziałek | że tam zna kogoś, który ma pieniądze, tudzież, 
chwili kogo ANR y me ee a wtejld.ia 4 grudnia około godziny 12 z domu i prze-|że w kasie Oszezędności są wielkie pieniądze, | 
KOREA y! Wasilewski i zadał mu dwa pebnie;| pędził z nim cały dzień w sposób — jak podał|więc możnaby, gdyby miał do siebie ludzi, świetny 
Ba RB nose dzi piersi szabelką (lub też nożem, | Czarnomski. 7 interes zrobić. | 
plena powiad MoR sobie, a gdy z bölu| Pozegnawszy się z Romanem wieczorem, po-| Już na tem miejscu podnieść należy, ze nie- 
ala! A A asilewski: „Cicho bądź, ja] szedł wprost do domu na Podgórz i położył się tylko Czarnomski o wspomnione poprzód plany 
pr fe AA R. około godziny Sej spać i spał aż do godziny bli- Wasilewskiego pomawia, ale także świadek Józef 
Seine GRE he SĄ otrzymaniu tych | sko 10ej wieczór, w którym to czasie zbudził go|Tro cki, który Wasilewskiego przed 5 laty po- 
pig hla zaraz iy tll Wastes Na | fakon, prosząc dey wyszdł ma, Wer, do kom: mal. Wiedy fo ju okazywał Was al 
TAT ze ręku, powie: | tro} i 5 je i i IŻ i i i e 
dział mu: „Bo cię przebiję — a ae SĘ trolora od tramwaju, który przed jego mieszkanie |Sze skłonności — mówił bowiem Trockiemu, 


EE O : zajechał. gdyby tak miał do siebie dwóch lub trzech, toby 
ztad ruszysz.“ Wskutek przestrachu, tudzież wsku- Wyszedł więc na ulicę, lecz zamiast kontrolora | wartało Pinkusa Ateslaendera zakłuć, a tam zna- 


tek upływu krwi z% otrzymanych ran, zrobiło mu À VAJA i i Trocki 
RTE AN, p N ka zobaczył siedzącego w dorózce Romana, i ten|lazłby ze sto tysięcy. Na perswazyć 000150, 
A a o A TOY sie, de się udusi, i pra- prosił Ró pares act jechał na kolej, gdyż z Kra- żeby dał spokój fálina myslom , bo Bie. odpo- 
rodowe dato en we pe ur co się|kowa wyjeżdża. Nagły swój wyjazd: tłómaczył | wiedział Wasilewski, ż e już ate takie rzeczy 
WBW LERA p ie aniu. rótce atoli |tem, że ma pospieszyć za pewną kobietą. przechodził i przy tej BE akt ah 
do e zbanek wody — polewał mu| Jedynie więc z przychylności do Romana po-|mu, że kiedy z Sem Wrabalp aie żandarma. 
AE pomiesz, utek tego oprzytomniał, dawał jechał z nim na kolej, a następnie na jego pro-|. Dalej zeznał Trocki że pewnego dnia w końcu 
postępowania aniu po cichu instrukcye dalszego tbe, aż do zaa gdyż przyrzekł mu bilet tam | listopada a roku, ea y kks 
pł BEA i napowrót zapłacić. Czarnomskiego przysze : odgorze do 
dal mu również zabran —|Z tych pieniędzy dal mu 1 złr. 47 eent. na bilot|lewski rozwodząć moba b pów, RA 
Gia ated torba | a Bad czapkę baranią |do Krakowa, a nadto oddał mu 3 złr., które był | tu, tj. W Ẹ odepa T ki aa przyjść do pół 
następnie Z nach kas mą; — wyprowadził 30 | winien Jego fome, tytülem pozyezki na jakies miliona, a SH i he eee 
papal z guacha Kass otoxginoac a, ali [aes poczem około godziny 12 odjechat Wast- pięta nn majątki Górka 7 pm tala, 
ZAWIE AO AK, jechać na kolej 1|lewski Takowa. rucha, ; RACJE PO: MONA 
CA czy pociąg do Tarnowa odszedł. _ Na szczegółowe zapytania, dodał Wasilewski, | żeby tak miał do siebie trzech lub czterech, toby 
A sa ug instrukeyi Wasilewskiego miał on po|że przy pożegnaniu z Romanem nie mu nie mó- biedy nie potrzebowali Glerpieć. Na przedstawienie 
przy yciu na dworzec kolejny i po zapytaniu się wił o przyszłem zobaczeniu się w Nowym Sączu, |zaś Trockiego, że jemu przecież nicby z tego nie 
a SĄ o odejście pociągu powrócić niespostrzeże|ani o podróży do Pesztu. Nareszcie oświadczył, przyszło, boby go złapali i zginąłby, gdyż Baruch 
ma o miasta, wynająć pokój w hotelu londyń-|że o morderstwie popełnionem na stróżu Kasy | ma liczną służbę, odrzekł: „e to głupstwo — jedno 
i kim, gdzie się znów spotkać, a następnie razem Oszędności nic nie wie, zamordowanego nie znał, pehniecie, ani ziewnie.“ 
do Tarnowa wyjechać mieli. a szabelki nigdy nie widzial. Mimo tych wielce obciążających zeznań Czar- 
- Stosownie do tej instrukcyi postąpił sobie, wsia- | Czarnomski słuchany następnie w Sądzie malo nomskiego i Trockiego, obstaje Wasilewski przy 
dlszy bowiem do pierwszej z rzędu doróżki, sto- bardzo i to tylko-w, drobniejszych szczegółach, obran;m od pierwszej chwili sposobie obrony — 
jącej blisko budynku Kasy oszczędności — ka-|zeznania swoje w policyi złożone zmienił, — a} zaprzeczając wszystkiemu i zadając kłam nietylko 
| zał się zawieść na dworzec, wszedł tam do sali |względnie uzupełnił. — Mianowicie wyjaśnił ową|opowiadaniu Czarnomskiego, ale i innym dowo- 
IE II klasy — a po chwili wziąwszy inna doróżkę, | wzmiankę o opowiadaniu Wasilewskiego, że spo- dom. A 
I pojechał do hotelu lon dyńskiego at mialo na cë- |sobem ‘morderstwa można niekiedy przyjść do Jako nowe okoliczności zaś przytoczył Wasi- 
| lu zmylenie poszlak w razie pogoni. grubego majątku w ten sposób, że Wasilewski lewski, że Czarnomski na dniu 4 grudnia 1882 r. 
|. W hotelu londyńskim wynajął pokój, zaopatrzył | narzekając na biedę, poddawał mu kuszące myśli, | zaraz po obiedzie, który razem na małym Rynku 
„Swoje rany, a gdy się Wasilewskiego doczekać | które wszystkie były ku temu skierowane, ażeby spozyli — poszedł najpierw do klasztoru Domi- 
- nie mógł, pojechał znów inna dorożką na Podgórz bądź co bądź, choćby w najniegodziwszy sposób | nikanów, gdzie miał dostać tytułem wsparcia 20 c., 
NE, do pomieszkania Wasilewskiego. Wasilewskjemu przyjść do posiadania mienia. a następnie do budynku kasy Oszczędności mó- 
| 


i 


dził przez to znaczniejszą szkodę. -- a 

Do wykrycia sprawców, początkowo niewiadc 
mych, przyczynił się świadek Józef Trocki, który 
będąc pomawiany przez Czarnomskiego 0 nakła- 
nianie ich do aktu zemsty na osobie Dra -Jozefa 
Kopfa — był z tego powodu do odpowiedzialno- 
ści póciąganym. Se 
 Owoż Trocki zeznał, że pewnego dnia w koń- 
cu listopada 1882 r. spotkał około godziny 4 po 
poludniu Wasilewskiego, idącego ze sponiewiera- 
nym i błotem zwalanym Ozarnomskim. ==. 

Wówczas opowiadał mu Wasilewski, że pili 
gdzieś za Mogilską rogatką w karczmie, że cho” 
dzili w jedno miejsce, ale im się ta podróż nie 
udała, że gdzieś w polu chciał zandarm Ozarnom- 
skiego aresztować, ponieważ nie mógł mu się wien 
legitymować, le:z ponieważ Wasilewski by! zna- E 
jomy Zandarmowi, i przedstawił Czarnomskiego . 
jako prawnika ze sądu, w ten sposób udało mu 
sie Czarnomskiego od nieprzyjemności i kłopotu 
wybawić. Przytem dodał Wasilewski, że gdyby to 
nie było żańdarmowi wystarczyło, to byliby go - 
żywego nie wypuścili. a a 

Przy tej sposobności nadmienił Czarnomski 0 y 
jenerale Mezencowie i o tem, co ucickt doróżką, 
dając w ten sposób Trockiemu do zrozumienia, że © 
to on był tym uciekającym. 

Zapytany w tym względzie komendant poste- 
runku żandarmeryi w Mogile, , Karol’ Kancki, do- 
niósł, że rzeczywiście, patrolując w nocy 24 listop. 
1882 o godz. 12 na drodze z Pleszowa ku Mogile, 
posłyszał najpierw rozmowę dwóch idących ludzi, - 
z których jeden mówił: „byl jeden taki, który — 
przez 8 lat przed żandarmeryą się ukrywał,” przy” 
stanął więc, a gdy się ku niemu zbliżyli przytrzy» 
mał ich i zapytał, kto są i zkąd ida, na co jeden 
z nich, wyższy wzrostem, odpowiedział, że się na- 
zywa Wasilewski i wylegitymował się piscmnem — 
pozwoleniem na utrzymanie karuzeli — drugi zaś 
powiedział, że się nazywa Stanisław Lipski i jest 
dyetaryuszem przy Sądzie: w Krakowie, a na za: 
danie wymieni} kilka nazwisk urzędników, o któ- 
rych żandarm wiedział, że rzeczywiście przy Sar” 
dzie służą. Wasilewski potwierdził ze swej stro- > 
ny podania rzekomego Lipskiego. Nie podejrzy- 
wając o nie złego tych ludzi, nie zatrzymywał ich 
dalej. Dopiero dnia 27 listopada 1882 r. dowie- 
dział się i sprawdził sam, że do kaplicy na cmen- 
tarzu w Pleszowie dobili się jacyś złodzieje, i że 
widocznie przy pomocy siekiery i motyki, w ka- 
plicy się znajdujących, usiłowali włamać się do 
grobów. 


TOO 


robią. A 

Małżonkowie Gawlikowie stwierdzili także, że 
Wasilewski, wyszedłszy dnia 24 ‘listopada 1882 7 
wieczór z domu w towarzystwie /Qzarnomskiego, 
wrócił dopiero nazajutrz w sobotę (25 listopada) — 


go kożuchem baranim, wzię- 
u napadniętego człowieka — 


| 


“Wasilewski wprowadził go następnie około g0- 2 


ar- |dziny 7 wieczorem do jednego domu, jak się pó- 
nomski znajdował się w pozycy! podobnej, w Ja- żniej przekonał, owego Leona Gościmy, ale gospo 
kiej się znajdował Słowik, siedząc po jego pra- darza nie zastali. | E ; 
wej ręce, obejmując nadto Słowika swoją ręką| Wasilewski parokrotnie wychodził to do sieni 
lewą. Wtedy Wasilewski zadawszy Słowikowi |to do Komórki, przy izbie będącej, — i prawdo 
pchnięcie w szyję, cheial mu następnie zadaé dru- | podobnie tam: się z tym rzekomo nieobecnym Le- 
gie pchnięcie niżej, lecz pociemku, ‚a prawdopo-jonem Goseima porozumiewał. Ostatecznie napisał — 
dobniej dlatego, że Słowik po. pchnięciu śmiertel- | Wasilewski ołówkiem na kartce papieru (o ile pa: 77) 
nem zatoczył się, trafił już nie na Słowika, lecz | mięta), że-ma pilny, czy Świetny interes i wzywa 4 
dwukrotnie Czarnomskiego, za czem jeszcze i ta | Leona, żeby stawił się czy w Czerwonej karczmie, Al 
okoliczność przemawia, że obie rany Czarnom- 1 


skiego znajduja sie po stronie lewej ciala, i Ze 
suknie, które wówczas miał na sobie, są prze- 
szyte. 


si 


f 


chodziło także 0 udowodnienie swego alibi, a] Chociaż więc nie podzielał tych zapatrywań, | wiąc, że może co od Dyrektora dostanie, gdzie i 


w tym celu równocześnie. gdy>on się. udawał na jednak z ciekawości starał się jego w tym wzglę-|bawił koło 10 minat, — że po godzinie 4 z do- 


a kolej — miał Wasilewski jak majprędzej dostać dzie plany wybadać. W ten sposób wywiedział [mu z Podgórza po raz drugi do Krakowa się wy-| ważny. Jeżeli więc taki człowiek, zagrozona | dy de gościńca doszli spostrzegł Crarnomski $ 
ba się. do swego pomieszkania, położyć się do łóżka |się, że Wasilewski zagiął parol na kilka osobi-| brali, miał wówczas Czarnomski w rękach czarne |ciu, żadnego nie stawił oporu,.-to. oczywistą. naje pewnej odległości stojącą w polu jakąś postać a 
pod pozorem słabości, aby mieć w ten sposób |stości, a mianowicie na niejakiego X. Karczew- |skórkowe rękawiczki, podszyte białym barankiem, |rzeeza, że mu obronę już z góry uniembacióno, | mdzką. i ; 3 bt 
= W stolarzu i jego żonie świadków, że w owym skiego, mieszkającego przy uliey Szewskiej, naja to właśnie te same, które w mieszkaniu Słowi-| Na tych więc podstawach opiera Pr kuratora) Po drodze z powrotem, gdy przechodzili koło || 


ka znaleziono — przy czem zrobił uwagę, że rę- 
kawiezki te nie były poprzód tak pooheierane — 
że Ozarnomski przyjechawszy po niego owego 


X. Potulickiego, Barucha z Podgórza, tudzież na żeni» sat) jakiegoś cmentarza, murem opasanego, oświadcz ył 
Pinkusa, za Mogiłą mieszkającego. i 
Mówił, że są to ludzie majętni, że już z niejed- 


„Podeżas tego więc gdy doróżkarz żlażisz kc 
żyj sate ZAGR. ROA AS Seeds 
| zła, do pomięszkania Wasilewskiego pukał, sie- | 
i ziat on w doróżee, a może po kwadraasic wy-| nym o tych planach mówił, ale nie każdy jego my- | wieczora na Podgórze, miał na głowie czapkę ba-| 
ży szedł ‘Wasilewski, niosąc pod pachą swoję spodniełśli podziela, wszelako gdyby miał do siebie piç- ranią i kazał mu wówczas wziąść z sobą drugą 


czasie był w domu. . 


sobie pod murem na jakiejś ławeczce, by wypo- 
cząt, ale, będąc podpity, zaraz usnął. Jak długo | 


Be 
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a sas i 
Me Pieć medali zasługi = 


za przewyborne perfumy i wody toaletowe. 


WODA LWOWSKA odznacza sie bay jemnym i długotrwałym zapachem. Woda 
losis oe powszechna Eo io A kraju i zagranicg. Flakon 80 cent. 
i 1 zł. 50 cent. $ 


WODA LEWANDOWA-AMBROWA, Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 
do skrapiania sukien i chustek e ardzo WE i wonne kadzidło. Cena 
flakonu 1:20. Pół flakonu 70 ct’ 


WODA LEWANDOWA PODWÓJNA, Odszezegölnia się nader przyjemnym orzeżwiają- 
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzystnie wpływa na płeć i skórę, 
konserwujac i chroniąc ją od wyrzutów zmarszczek itd. Cały fiakon 90 et. Pół 
flakonu 50 centów. ? 


WODA KOLONSKA PODWÓJNA, któ iele pizewyäsza swoja dobrocią zagrani- 
ożną P025, 401180) 190 ON aR Oa ee © ny 

OCET TOALETOWY. Odznacza się jemnym zapachem i jest powszechnie 
używanym do odświeżania en Tadsje jędrność; czerstwość i chroni ją 
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonach. Cena 50 (nt. i 1 złr. 


PERFUMY. Chypr, heliotrop, jaśmin „Klub, biacynt, lilia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, e o olnych; kwiatów wschodnich, Ess Bou- 
quet Millefleurs, paczula, rezeda, różą mebowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, per- 
fuma litewska, fiołek, świtezianką, ambrozya, niezapominajka, pieszczotka, kwiat” 
polski, konwalia, pierwiosnek, różą ; t, p. fakoniki po 30, 50, 75 ct. i 1:50 i 2. 


SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulowym, z kwiatów wschudnich, konwaliowym, 
kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, pizmowym, róża: 
nym, heliotropowym itd. po 50 ct. 1 złr. i 4 zir. 


WODY TOALETOWE z zapachami: fiołek, heliotrop, Millefleurs, Ess-Bouquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 zh, 2 


JAN HENATOWIOZ, 


magister farmacyi i chemik sądowy, j 


g i | | SAS a o ZAS á Wtorku 26 Czerwca 1886, 
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Najtarísze pismo polsko-katoli- 
nil w Bytomiu (Beuthen 0.-5,) 

3 razy w tygodniu 

“a pod tytulem: E > 
me~ „Goniec Górnośląski.“ "SE 
Cena kwartalna wynosi tylko 1 złr. Pismo to 
otrzebuje w początkach pomocy i popnreia w 


obec warunków i walki w pracy od 10 lat w opusz- 
czonej prowincyi Górnego Sląska. (1594) 


o $. p. Julianie Horainie zostało 
około 300 egzemp!arzy obra- 
zu symbolicznego z hi- 
storyi amerykarskiej, 
z objaśnieniem PO polsku. Jestto rzecz 
pożyteczna, a zarazem piękna litogra- 
fia kolorowana. Obraz ten składa się 
z G4ch oddziałów, przedstawiających 
fakta historyczne i z 35 portretów 
gławnych ludzi. 

Te obrazy są do sprzedania w księ- 
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie. 

Cena była dotąd 4 złr., obecnie zni- 
żoną jest na 2 złr., sądząc, iż przy- 
stępniejsza cena, oraz wzgląd na ro- 
dzinę $. p. Juliana Horaina , ułatwi 
rozprzedanie tychże. (1386-10-20) 


OkóInik. 


ip 


„Postep Rolniezy* wychodzi w By- 
tomiu rok 7 pod taz samą redakcya; cena kwar- 
talna 2 złr. Wydawca jego gorąco zajmował się 
sprawą biednych Górnoślązaków przez 10 lat. 


NAUCZYCIELKA 


młoda, Polka, egzaminowana w szkole rzad0wej, 
która była. dwa lata w Paryżu dla wydoskona- 
lenia się w języku francuskim, poszukuje miej- 
sca przez Ajencyę Fontowicza., W Poznaniu, 
ulica Wilhelmowska Nr. 16. j ASK 
| Wilka bom Polek do początkujących dzieci, 
rządceów gospodarczych i gorzelników z do- 
premi poleceniami wskaże Ajeneya Fontowicza, 
w Poznaniu. (1596-1-3) 


UCZNIOWIE 


© dobróm wychowaniem domowem, znajdą od 
nowego roku szkolnego w Mrakowie przy 
ulicy Wikofejskiej pod Nr. 10, F. pie- 
‘tro, za umiarkowanem wynagrodzeniem umiesz- 
‘ezenie z dobrą opieką, energicznym kierunkiem 
‘naukowym i moralnym. Konwersacya i lekcye 
prócz języka ojczystego, odbywają sie w językach 
francuskim i niemieckim — do użytku służy forte 
‘pian — nadto na osobne żądanie udzielane bywają 
Jekeye angielskiego jezyka przez osobę domowa. 
| (1598-1-2) 


ta 
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W miesiącu sierpniu 1883 roku 
nastąpi trzecie i ostatnie zakupno 
dzieł sztuki do rozlosowania. Dy- 
rekcya przeto ma honor upraszać 
Szan. PP. Korespondentów Towa- 
rzystwa, o nadesłanie pieniędzy za 
rozprzedane akcye, spisu członków, 
oraz akcyj nieunieszezonych, najpó- 
żniej do dnia 31 lipca b. r. (1582-2-3) 

Kraków dnia 16 czerwca 1883 r. 


Dyrekcya Tow. Przyjaciot 
Sztuk Piekn. w Krakowie. 


Dwa pokoje 


p 


das 


E 


26 


we Lwowie, ulica Kopernika I. 3— filia w Krakowie, 
Sukiennice J. 20. (1057-9-) 
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SUBJEKT 


przybyły z Warszawy, poszukuje miejsca na II. piętrze, są do 


PAPIER RIGOLLOT 
| tylko takie arkusiki które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWONYM jak 
ebok. 


Ktokolwiek miałby pretensyą do firmy 
A. Flinter, może się zgłosić pod Nr. 33 
przy ulicy Grodzkiej, na Igie piętro. 
(1595) 


w Skjadzie win i towarów kolonialnych, |. wynajęcia od dnia 1 S & 
lub w składzie porcelany itp. Uprasza się lipca b. DIW bramce prze ono amie] przy 2 
lo łaskawe składanie ofert pod lit. P. M. N. kościele św. Barbary. (1581-3-3) id 8 
poste restante Kraków. (1593-1-2) Y Musztarda w arkusikach do Sinapizmów SA 3 
| | pe | PRZEZ pated z u praa tę? MARY: 3 87 
Mieszkanie letnie (2 po- : » SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ "ZZA 
Tenczynek. koje z meblami a bez) PLASTER THAPSIA MARKEE FRANEUZEA | KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ Í $. d. E SS 
do wynajęcia. — Wiadomość w Krakowie LE PERDRIEL-REBOULLEAU Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rosey) y SE 
RAM K UA cki eJ pa ji a jedynie przyjęty w Szpitalach skiego zostało Mardis ay Komitet Lekars 5 
W ARRE aA et dorta jako najlepszy, najdogodniejszy, ` Ä m8 
~ : E najpewniejszy i najmniej kosztowny El 
| u u i ze środków B 
A. Flinter w Krakowie en : 
Lat KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU = 
I A e 5 DYCHAWEK, PŁUC, I BOLO! = S 
| przy ulicy Grodzkiej. | OREUKATYCINOK I ARTARFYCZNYM, ©. 8 a > 
Ostatni tydzień wyprzedaży 8 ie należy uważać i 
koszul, poñezóch, skarpetek , sznurówek. za PRAWDZIWY i 


iego, 


k 


DYREKCYA MŁYNÓW KRÓLEWSKICH 
í hr. Reya w Krakowie 


iszniews 


| = poszukuje A 

. maszynisty 
który przez dłuższy czas samoistnie młyn 
parowy prowadził. (1590) 


. 


się we wazyat- 
kich aptekach. 


SKŁAD GŁÓWNY 


24, Avenue Victeria 
PARIS f 


LOSY „Czerwonego Krzyża“ 


3 razy do roku ciagnienie, (1437-7-10) 

glówna wygr. 50,000 złr. i jeszcze inne znaczne wygr., 
najbliższe losowanie WE” już Igo lipca “SBE b. r., 

sa po kursie dziennym do nabycia w Kantorze wymiany 
Judy Birnbauma, Rynek głów. L. 10. 
PTTYPPPYTWWPPYTYCYWYVYWYTYYY 


i 


Heinricha, -— we Lwowie w ap 


Dostać można-w Krakowie w aptekach pp 


Dia uniknięcia narzekań słusnie zarzucanych 
ÉS plastrom naśladującym Thapsia Le Perdriel- § 
Rebonlleau wymagać nałeży we wszystkich 
# aptekach, rysunku i podpisów powyżej umiesz- $ 
ÉS czonych, 


Redyka 


Obwieszczenie., 
W dniach 26 i 27 czerwca 
od godz. 9 rano. odbywać się będzie 
w sklepie przy ul. Grodzkiej 
pod Nr. 59 licytacya towarów 
do masy konkursowej Maxa Wexber- 
‘ga należących, a mianowicie towa= 
rów papierowych i przybo- 
rów piśmiennych, jakoto: ksiąg han- 
dlowych, kopiałów, bibuły, piór, o- 
łówków, scyzoryków, biletów, linij, 
reissbretów, tek, piórników, kajetów 
szkolnych itd. itd., oraz mnóstwa ró- 
żnych druków i podań sądowych. — 
Sprzedaż odbywać się będzie w dru- 
gim terminie nawet niżej ceny 
szacunkowej. (1597-1-2) 


(poczwórnie zmniejszonych). 
Skład w Krakowie w dwóch aptekach 
PP. Redyka i Trauczyńskiego. 
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(36-29) 


Dobry but 


jest dla młódego i starego bardzo ważna 
rzeczą! Wszelkie gatunki kamaszków, pary- 
„skich bucików na przechadzke i pantofli 


w wielkim 


składzie obuwia 
„2. Andreas Hofer“ 


w Wiedniu, 
l., Rothenthurmstrasse 4, 
w olbrzymim wyborze dla 
; mężczyzn , kobiet i dzieci 
zawsze w zapasie.. Również przyjmuje się za- 
mówienia na miare. Kamaszki męskie, po- 
dwójne podeszwy, od 4 złr. wzwyż; skórza- 
ne kamaszki damskie z podwójną podeszwą 
od 3 złr. 50 ct. wzwyż; paryskie trzewiki 
damskie od 3 złr. wzwyż; damskie pantofle 
od I ztr, 75 ct. wzwyż. Zamówienia z pro- 
wineyi będą punktualnie wykonane. Illustro- 
wany obszerny katalog z opisem. brania mia- 
ry darmo i opłatnie, (1512-7-) 

Sam. Reschovsky, 


skład obuwia „zum Andreas Hofer“ 
w Wiedniu, 4, Rothenthurmstrasse 4. 
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Szczególna rzecz! wszystko ma swoje 
granice : także nedzna reklama peszteńskich 
8 spekulantów loteryjnych, którzy się znako- 

micie zbłażnili, gdyż umiejętność tak czę- 

A sto szkalowanego Orlicego zwyciężyła tych 
: > szarlatanów loteryjnych a obiecywali oni 

4 wygrane loteryjne ps 1000 latach, a Orlice 
jj daje wygrane. Mówię tu prawdę, gdyż in- 
A strukcya Orlicego przyniosła mi wkładką 

2 złr. terno (1663-1-3) 
== około 18,000 złr. w. 


Sklad trumien metalowych 
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w podwor- 
cu XX. Franciszkanów. 


Przez wysoki rząd 
Jego Królewsk. Mości 


Słynny prof. R. Orlica może a: 3 krola (231-11-24) ER. EBERT, 
szować do tego skutku swej o powin- Szwedzkiego ee 
Lwów. IP, Markowski uprzywilej. Adres depesz: 


“Ebert, Kraków. 
© Wykaz wygranych w terno na r. 1883 GEE 
Él rozsyła prof. R. Orlice, Westend - Berln, 
| a każdamu darmo i opłatnie. D. R. 


a 
Brzozowy. 


Już sam sok roślinny pły- 


„działa już w małej dawce na pewne rozwalniająco". 
Profesor BIESIADECKI we Lwowie. 


„niesprawia żadnych dolegliwości". 


Profesor v. BAMBERGER w Wiedniu. 


F RA M C | S Z KA „jest skuteczniejsza niż wszelkie inne wody gorzkie”. 


JOZEFA Profesor LEIDESDORF w Wiedniu. 
Należy żądać zawsze wyraźnie: FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE. 


BES” Składy wszędzie. BE ((29-13-15) Dyrekcya rozsyłkowa w Budapeszeie. 


wo BA 
GORZE A 


W razie potrzeby 
| bielizny 


meskiej, damskiej, dla dzieci i dziewezat, towa-| | 
 ı6w lnianych, bielizny stołowej, chustek do no- 
sa, bielizny łóżkowej, towarów dzierganych, bie- 
_ lzny kąpielowej, haftów, monogramów, towarów 
| bawełnianych, bielizny kuchennej i dla służby, 

kap na łóżka, wypraw ślubnych i wszelkich w 
nasz dział wchodzących towarów, polecamy spro- 
wadzenie naszego świeżego cennika , liczącego 
140 stron i około 500 wspaniałych drzeworytów. 
Zawiera on najświeższe kroje, fasony z poda- 
niem najtańszych stałych cen fabrycznych na- 
szych wyrobów, nastepnie opis branią miary, 
kosztorysy wypraw ślubnych itd. itd. Cenniki 
rozsyłamy opłatnie. (1318 12-12) 


Skład fabryczny płócien 
| i i bielizny 
Schostal & Härtlein w Wiedniu, 
-GŁÓWNY SKŁAD FABRYCZNY: 
E., Marntnerstrasse $. 


` najlepszy 
N Cy; jeż 


e 
rządzon 
chemicz 


wtedy 
wnego 


skutku. 


Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub ine 
części ciała tym sokiem, te już ma drugi 
dzień odpada prawie nieznacznie fu- 
piez ze skory; która przez to staje się 
bielutką i delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z 0- 
spy pozostałe na twarzy i nadaje jej młodocianą 
barwę; cerze przywraca białość, delikatność i 
świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, 
plamy watrobiane, czerwoność nosa, pryszezki i 
wszelkie inne nieczystości cery- Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 e. — Do nabycia w Hra- 
kowie u W. Redyka aptek, we Lwowie 
u Zygm. Ruckera aptek. „pod srebrnym or- 
lem“, w Czerniowcach u J. Golichow- 
skiego apt. „pod Opatrznością*. (55-4-) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


= = ALE ze = 
(ASE ee HE Mie HH He ee > ES 
Specyalny system paryskich operacyj giełdowych. 


bez ryzykowania, Pewny udział zysku 50%, Bez rygykowania 


Wkładki każdej chwili są do rozpor i 
: rozporządzenia. 
W Paryżu, dom bankowy Edward Blée, 47, Rue le Peletier. 
Prospekta i wyjaśnienia u jeneralnego zastępcy dla Austryi- 
Węgier i Rosyi 5 (1506-2-10) 
Wien, EH. Börse-Gasse 12 w Wiedniu. 


CELEM RAK AE HIER > 


Y 


> 


vun 
IE IE ITS 


ZIEM 


G 


Fagan 


f 


LS 


Zakład Krowiankowy 


weterynarza m. Lwowa i docenta weterynaryi, 


Poroya na jedno szczepienie 1 złr. 10 ct. Na zada. 
nie wysyłam za pobraniem, 


rzepy pastewnej piss az 


skład nasion w Bochni. 


Dr wszech nauk lekarskich 
Jan Danielski 


ordynuje w Zegiestowie od 
dnia 4 czerwca b. r. (1400-6-10) 
nn OC 


blonka rogowa i brodawka usuniętą 


na odgniotki. Flaszeczka z pędzłem 50 e. 
Tylko prawdziwy w Czerwonej apte- 
ce Radłauera w Poznaniu, gdzie za- 
razem jest fabryka jedynie prawdzi- 
wego w całym świecie słynnego 
wyskoku sosnowego Radłauera do 
oczyszczenia i odświeżenia powie- 
trza pokojowego. Flaszeczka 70 cnt., 
rozpylacz 1 zł. 30 cnt. 
kowie u aptekarza. Wiktora Redyka. 


Q D~ Otwarcie | maja. "BE 


Najtańsze źródło pm 


1 
1 
1 
1 
1 A 
1 
1 
wszystko z butelk 


butelek dobrze opakowanych, rozsyła za zaliczką 
K.. Geiringer, handel win w Wiedniu, 


bre — e 


Rządca gospodarczy . 
zi ks. Poznańskiego, kawaler, poszikuje 
posady za skromnem wynagrodzeniem wW 
Galieyi lub Królestwie, od 1go lipca. Wia- 
domość w Cakierni Wgo Mastowskiego, 
ulica Grodzka. (1589-2-2) 


J Zaplatalskiego 
|| w Krakowie, Rynek l.. A—B Tr a 
> j otrzymał świeży zapas 
- kufrów 
mi torb dopodróż 
- = kaloszy letnie 
angielskich, płaszczy gumowych 
i płóciennych od kurzu, i 
parasoli, -rękawiczek, e 
czepków i ręczników * 
do kąpieli. : ; 
WIELKI WYBÓR. . 
skarpetek, pończoch i kaftanikow 
siatkowych fil de cos i jedwabn. | 
Skład welocypedow w 1900 
wielkości. (1496-6-) 


ys. Wydział krajowy subwencyonowany, 


pod dozorem władz sanitarnych, 


L. J. Kubickiego, 


rzez 


poleca zawsze 
świeżą krowiankę. 


(1363-14-20) | 
Lwów, ulica Eyezakowska Nr. 7. 


NASIENIE 


1 złr. w. a. poleca J. Bulsiewicz, 
(1586-2-18) 


„lekarz praktycz. Szpitali krakowskich, 


W nowo otwartym sklepie > 
FRANCISZKA SKRZYDLA 
przy ul. Szczepańskiej, dom Waltera, 
można nabyć płótna druko- 
wanego szlaskiego w różnych 


gatunkach, po cenach umiarkowan. 
(1583-2-3) 


Kazdy odgniotek, 


stanie bez bólu w krótkim czasie przez 

oste pędzlowanie słynnie znanym 
jedynie prawdziwym (1521-3-5) 

specyalnym środkiem Radlauera 


F m katoliczka, panna, poszukuje 
Niemka, posady aka bona Ma dzieci, 
jest także -z gospodarstwem domowem i 
'wiejskiem obeznaną 1 chętnie przyjmie 
posadę na wsi. (1579-2-3) 

Łaskawe zgłoszenia uprasza adresować 
do pana Henryka Kattnera, dyrektora tra- 
cza parowego w Grybowie. i 
a EE ZEE, 


Tutki do: papierosów 
z. najlepszych bibułek francuskich w ksią- 
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 
maszynki. do tychże — poleca 
F. A. Grigar, Rynek L. 44, 
a linia A—B.? [1149-19-20] _ 
Bee Wysyłam odwrotną pocztą. "BE 


Gi 

~ DO SKŁADU NASION: 

w, Krakowie przy ul. Sławkowskiej: L. 10, 
nadszedł: świeży transport - - 

q knkurudzy. (1556-45) - 

Koński Zab w wybor. gatunku. 


Skład w Kra- 


Zakład wodoleczniczy 
„HELENENTHAL* 


w Baden pod Wiedniem. 


Pensyonat Sacher. 


Kierownik lekarski: Dr Podzahradsky. 


Szwedzka gimnastyka leczni- 

cza , gniecenie ciała, elektry- 

czność , kuracye dyetetyczne, 
kuracya winogranowa. 


Wera położenie w Helenenthal, bezpo- 
średnie połączenie tramwajem z dworcem 
kolei w ution: bardzo wielki komfort, ni- 
skie ceny. Bliższe wyjaśnienie i prospekta 
w zarządzie i u kierownika lekarskiego 
w Wiedniu, IX , Uniwersitiltsstr. 
Ñr. 4, od godz. 3—4. [1101-19-20] ; 


©=©GSTATNI WYNALAZEK 
KAJDELIKATNIEJSZE 


Eto IXORA R 
ED. PINAUD 


37, BOUŁBYARD DE STRASBOUSG, 37 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca E 
wykwintnymi trwałym zapachem, BR 
ale nadto posiada szczęśliwą wla- ES 
ENORÉ AR zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powtors ciała i 
nadaje jój połysk młodzieńczy. Bez 5 
przesady utrzymujemy, że mydło R 


nie posiada równego sobie. 


fp. Alwernia. 


“| Pierwsza morawska fabryka papy da- 
chowej z drzewnego cementu mastyku 
w Bernie (Brünn). 
póleca najlepszą papę dachową w taflach i 2w0- 
Tal Gajlenswe fakier mastykowy, szybko sobnaoy 
lanier żelazisty i kompozycyę do osłunięcia | FUL 
parowych. ar E 
“Wszelkie nowe obdachowania Hapy pache 
U 


i naprawy wykonywa za zgodą: z Ikoletnier 
rórgożeniem a broszury. rozsyła darmo.(1331-13-24) 


265-19-) 


E ZHIE 

1 1 mianowicie 
A osłabienie, "vywohno 
przez niszczące następstwa tajnych 
grzechów mtodzienczych i wyu- 
zdan, pewnie i trwale usunąć, wyka- 
kazuje jedynie już w wielu wyda- 
miach rozszerzona książka: 


Dr RETAU's SELBSTBEWAHRUNG 
i Wydanie polskie: Cena i złr. 
Tys'ace osób znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a przez używanie pole- 
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
napówrót swe zdrowie. Za nadesłaniem 
opłatnem 1 złr. nastąpi opłatna przesyłka 
przez Verlags -Magazin von Gebr, 
Bierey w Lipsku. (1119-8 15) 


| Maszynki do masła, maszynki do gniecenią ma- 
sla, a> do sóra, chłodniki do mleka it p, 
naczynia do przewożenia mléka i t. d., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sóra, do- 


s starcza fabryka maszyn mlóczarskich i przyrzą- 
Rósslera a dów weterynarskich _ ( = (d259, 38.50) 
Al rvainal. aiki | A. PEANHAUSER 3: 

=) z A DRAN : w Wiedniu, IX. Maximilianplatz 10. 


Czy można posłać świeże cenniki? 


FIE PEL D i onla > 
=2> 2335 10 | 
Bese gszż| Uarmod.! opialnie = 
Tæ E: - ZĘ: wiarę CEO 
EE er ES] SĘ posyłamy na żądanie nasz nowy illastro- 
58% 2 z 4 | wany katalog broni, który każdego 
EYS £ a SS Inbownika polowania zająć powinien, gdyż 
se ozga zawiera wszelkie nowosci w broni i przy- 


nA = 


ZAŁ, ©, bory myśliwskie. (1500-4-6) 
0%. taniej. IN. SZAILER 6 Co. fabrykanci broni 
= aie darmo. j = w Wiednia, 


Rothenthurmstrasse Nr. 18. 
DOSKONAŁE STARE — 


wino naturalne 


wielka butelka białego Retzer . 
; Mailberger . 


E. homeopatyczny 


ZAKŁAD ORDYNACYJNY. 


"TAJNYCH CHORÓB 
osłabienie męzkie, upławy; śluzotoki, 
wrzody wszelkiego rodzaju (Świeżo powstałe: w 3 
dniach) wyrzuty skórne choćby zasta:zale, upła- 
wy u kobiet e bez przeszkody w zawodzie 
w bardzo łagodny sposób, bez krajania i wy ala- 
nia, szybko i gruntownie od 26 lat jako-syfilidia- 
trid czynny lekarz wojskowy i cywilny odznaczo- 
ny złotym krzyżem zasługi. Także listownie. — 
Adres: Ee Momeopathische Anstalt, Wien. 
Ordynuje od 9—5 godziny codzień, I, Kärntner- 
(1517-3-3) Vstrasse Nr. 25. uy (1485-39-36)... 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


po 45 ct, 
p 50 5 
n » Gumpoldskirchner 60 , 
» czarnego -Ofner. . „ 45 

» »  Vóslauer. 


n n n 


n 
l IS 
» „ Negotiner b. dob. 60 „ 
»  Buster-Ausbruch dob. słod 50 , 

w skrzyniach po 12, 24 i 32 


VII, Lindengasse 21. 


